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Właściciele i redaktorowie s Dr. K. Ostaszawski - Ba reński i Mieczysław Nchmitt.

Czas odnowi pnsflpłat;!

IVDZI ENNI K POLSKI
wychodzi

razy dziennie
o  8  r a n y  1 o  3  9 0 9 0 1 .

ii
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PR EN U M ER ATA

za dwa wydania dziennie wynou -

W6 Lwowto miesięcznie i  zl. (2 korony)
(za dwunsową przesyłkę do domu dopłaca się 60 ha!.);

n i pr ow ite j i miesięcznie i  a  25 cl. (2  k. 5 0 JL) 
(l dwur—:ov przesyłkę 9  korony).

Pr y DZIFNNIKD POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, l  dodatkiem 

mód najświeższych i tablic krojów.
BLUSZCZ, kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
na p r o w i n c j i :  4  toror. 8 0  hal, (2  zl. 4 0  ct.

Pitlakoitrczf pif*! niemiecki 
o „wyodrĘliOHDia‘ Balieji

L w ó w  5 lutego.
Znana broszura prof. dm. St. 6 1 ą b i ń 

s k i e g o  o idei .wyodrębnienia* Galicji i na
stępna dyskusja dziennikarsko, która *>ie na tem 
tle w prasie nasiej rozwinęła, znalazły już pe
wne acbo w publicystyce niemieckiej. Mianowi
cie polakożerczy tygodnik lipski Ghreneboten, roz
począł św.eżo szereg artykułów na temat, takie
go ewentualnego wyodrębnień* Galicji i zaraz 
taż pierwszy (w seszlotygodaiowem numerze 
ćJrc. ihjitrnów) daje przedsmak należyty, w ja 
k im  t o n i e  i k i e r u n k u  bedą nasi najserde- 
ezniejsi w Reich u przygotowywić opinję nie
miecką dla poruszanej idei. Jest to tedy arty
kuł, w równaj mierze tendencyjny i klatrhwy, 
jak dlr Polaków oczywiście nienawistny. Mugli- 
byśmy — co prawda — na gołoslownem stwier
dzeniu tego poprzestać, wszelakoż zadamy sobie 
nieco tiudu i przytoczymy co ważniejsze ustę
py z tej polakożerczej elukubraeji, eby dać czy
telnikom polskim pewne wyobrażenie, w jaki 
sposób prasa pruska z reguły fałszuje fakta hi
storyczne — licząc zapewne na nieznajomość 
rzeczy w Niemczech — było przedstawić im 
Polaków, tu i tam, w jak najgorszem św;et!e.

Owcż GrensboUt, zaznaczywszy u wstępu, 
że wyodrębnienia Galicji dom? pal ni. także pro
gram rustrjackicb Niemców, uchwalony na pa
miętnym zjeździe Wszecbnieraców w Zielcne 
Święta, usiłuje nakreślić obraz ni by to retrospe
ktywny, sięgający aż do r. 1848, a odnoszą :y 
się właśnie do kwestji usiłowań wyodrębnienia 
Galicji. .Później utknęła ta sprawa — czytamy 
tam w dalszym ciągu — a po upadku powsta
nia w r. 1863, Polacy w Galicji st*Ji się skro
mni i małomówni. Gdy zaś w monarcbji aus rja- 
ckiej wprowadzono dualizm, na który za poradą 
Kaiserfelaa i dr. Recnbauera, zgodzili »*ę Niemcy, 
—  wydając w tea sposób Niemców na Wę
grzech na łup Madiarów, i ż b y  o d t ą d  mo  
gl i  w y g o d n i e j  p a n o w a ć  w P r z e d l i t i -  
w j i  — *tedv te roztioczeło s:ę równi.dż paktows-

(8ł)
K A Z I M I E R Z  G L I Ń S K I .

W  B a b i n i e .
Powieść a piero * syoh lat Baocaypospolitej 

Babińskiej.

— Asa — Kat?... — zawołał pan Żegota. 
- To ty wiesz, że list... Ja ci pokażę te u list, 
i amen w swoim pacierzu zapomnbz! . Kto
go dułF... —'wrzasnął, szpanować nad sobą 

ie mogąc.
— Mnie ?. .
— Jużci, że nie mnie?!...
— Uq przecie u jaśnie wielmożnego pane, 

ie u mnie!...
— Kto — ci — go dsł?... Gzy ty rozu- 

iesz, cu gadami...
— Nu — ja rozumiem, co jaśnie pan 

>da, nie rozumiem, co jaśnie pan ebee
leconie ?...

— S^icbaj... mów... bo ci brodę oberwę — 
■Alit pan Ż ’ gota, drżąc, jskby go zimnica na- 
idla. Powiedz! a nie zrobię ci nic złego — 
ledwrde, n&gredzę jeszcze L. Gzy ty słyszysz, 
iwiesiu 1... — Znowu głos podniósł pan pod-

— Nieck jaśnie pan powie, kts pana ten
t dal?.

_  Mnie? • wiatr!
— Aj — waJ * ~  zajęczało żydzisko, pe- 

lym będąc, że pan Żsgota zwałował. — 
iktrP.. jakto wiatr?... co to takiego wiatr?,..
jeazczc nie słyszał, coby wiatr takie rzeczy 

bU?...

n- : z Polakami. Rezolucja sejmu galicyjskiego 
w r. 187y postawiła program, który w odnie
sieniu do kwestji wyodrębnienia Galicji, z dą
żnościami Polatów w r. 1848 prawie na jedno 
wychodził (?). Już rok przedtem zawarli byli 
liberali niemieccy z Polakami umowę, że mia
nowicie w Galicji ma być polski jęTyk urzędowy 
w miejsce niemieckiego zaprowadzony. Za wspo
mnianych tady przyczyn ofiarowano Polakom 
t&4Że Niemców w Galicji (!) i p r z y j i  z n y c h  
N i e m c o m  R u s i n ó w ,  zamiast wyzyskać spo
sobność i przeforsować ustawę zasadniczą o ję 
z y k u  a i e m i e c k i m ,  jako urzędowym dla 
władz centralnych i parlamentu, — co z pomocą 
Polaków (?) byłoby się dało łatwo uskutecznić 
— zwłaszcza gdyby wciągnięto do rzeczonej u- 
sUwy także język urzędowy włoski, użyczony 
południowym Tyrolczykom.

Rozporządzenie ministerjalne (?) dla Galicji 
z r. 1869 nosi podpisy ministrów niemieckich: 
Hjrbsta, Hasuera. Ple nera, Giskry, Brestla. 
Oui przeto pierwsi uciTnil'. wyłom w swej 
twierdzy państwowej, wydając pierwsze .rozpo
rządzenie językowe*, którego nieunikaionein na
stępstwem były po latach rozporządzenia języ
kowe br. B a d e n i e g o  dla Czech i Morawy. 
Bez żadnej rekompensaty, czyito gwoli fantas- 
n^gorji jakiegoś p o l s k w - n i e r a i e c k i e g o  s o 
j us zu,  uronili wtedy przswódcy niemieccy 
c ęść swego dziedzictwa (? 1), yodobnie, ink 
pr edtem ucrynili to w Węgrzech na rzecz Mn- 
djsrów, w których wdzię.znuści upatrywali pewną 
podporę dla swej parlamsutarnej kegesnonji w 
Przedlitawji. Tymczasem Węgrom ani cię śoiło 
:r tem. W swym egoizmie narodowym tak dłu
go szli ręku w rękę z Niemcami austrjackimi, 
jak długo ci u steru byli. Podobnie też dopóty 
jHóo będą bronić parlamentarnej formy rządu 
w Austrji, dopóki nie ujrzą, iż w danym razie 
ób3olutyzm w tem puństwie gotówby wyjść na 
ich pożytek narodowy. A że Polacy" galicyjscy 
te* samo postępowali wobec Niemców, o tem 
i mówić zbyte :zne, boć to w polityce zupełnie 
zrozumiałą rzeczą... W związku z rozporządze
niem ęzykcwem dla Galicji, stoi drugi suk
ces (PI), zdobyty później przez Polaków, za mi
nisterstwa Adolfa ks. A u e r s p e r g a .  Ten po
szedł w żądaniach wyodrębnienia Galicji tak 
daleko im nt. rękę, że autonomia aejmu gali
cyjskiego doznała zaaczuega rozszerzenia (?).

Sejm ton może przeto zeiatwiać liczny sze
reg spraw takieb, które w innych krijach są 
dln legislatury państwowej zastrzeżone, w zamian 
jednak nie odebrano Polakom głosu w radzie 
p»ństwc w wypadkach, gdzie idzie o uporząd
kowanie srraw innych krajów Austrji, po za 
Galicją. To wszystko— kończą Ormeboies - io - 
pre-wadziłe dziaj do żądania wyodrębienia Gali
cję autor jednak artykułu nie sądzi, aby te by
łe w y k o n a l n e .  SUre błędy nie dadzą się tak 
ihtwo naprawić. .Rozwój spraw galicyjskich 
wskazuje, gdzie te nłędy popełnione i że naj
pewniejsze .postulaty* dziś nie nemogą. Nato
miast zaś pottzebaby pilnej,'jcdaorayślaej i dłu
goletniej pracy, jeśli się chce zwolna i stopnio
wo, ra.a>ię do ramienia, krok za krokiem, o d 
z y s k i w a ć  silny i pewny ongiś g r u u t n i e- 
r u i e e ko ś c i ,  który dziś leży pod gruzami po 
litycznych zamków napowietrznych, budowanych 
przez .nieomylnych doktrynerów* byłego libe
ralizmu niemieckiego*..,

Zjazd; ruskit.
L w ów  5 lutego.

W  poniedziałek odbył się we Lwowie zja>;d 
mętów zaufania partji o»o9k»lofilslnej, zwołany
m « ,  Tarząd t“g« stronnictwa, titiiłuiąct sk

szumuie .Narodny Sowjet* (Rc.da narodo-a) 
Obraiy zjazdu misły ibaroktof poufny i po
wziętych uchwał, a nawet treści referutów nie 
podaje organ parlji, Hatyceanm  ,Z  łatwo zro
zumiałych przyczyn — pisze oa —- referat nie 
może być drukowanym podobnie, jzk nie będą 
drukowane szczegóły dy ikusji i wnioski o sto
sunkach politycznych i ekonomicznych.*

Zamieszczamy latem o zjaździe tylko te wia
domości, jakie zawierają sie w pismach rusk:eh.

Hałyceanyn tryumfuje, te zjerbnlo się 
około 3&0 mężów zaufania ze wszystkich pra
wie powiatów wschodnich. Była tam inteligencja 
duchowna i świecka, mieszczanie i chłopi. Tych 
oatatu ch chwali organ moskclofilsk?, podnoiząc, 
jako postęp uświadomienia narodowego, f; At, 
iż domagali się ord (chłopi), ażeby w Gali.ji 
zaprowadzono dla Rusirów język rosyjski, jako 
język literacki. Usprawiedliwili nieobecność po
słowie, ks. Mazikiewicr. i dr Korol, ra t° był 
obecnym poseł Barabasz.

Cokolwiek inaczej ocenia uczestników zjazdu 
ukraińskie DUo Zebrało się — zdaniem jego — 
całe moskolofiistwo kraju, tj. duchowna i świecka 
inteligencja w liczbie około 100 osób i sprowa
dziła około 50 chłopów.

Obrady zagaił dr. Dabrjańnki, a pnewe- 
dmczyl ks. Matkowski. Pnyjęta sprawozdanie o 
dsialalnośbi .Na^odnegó Sewjeti* za oftataie 
tray lata, orai rezolucje, jakie do tega referatu 
uczynił ks. Dawydjak. Z kolei dr. Dudykiewicz 
referował w sprawach ekonomicznych, przyczem 
wedle Diła, przyszło de burtliwsj scyaii po
między referentem a wlcściauami. P. Dudy kie 
wicz zganił strejk zes-Lroczny, co nie podobał v 
się chłopom i uoezęh wołać: ,P łu  trzymasz z
panami! Służysz Lachom!* Ostatecznie i tutaj 
powzięto szereg rezolucyj, niccgłojzenych. Osta
tnim, a najważniejszym przedmiotem obrad była 
sprawa reformy organizacji partyjnej. U^Lwalo- 
Hu taką organiza :ję już przed trzema laty, ale 
jakoś nie przyjął się. Obecnie więs zreformo
wano ją, przyjmując za jednostkę organizacyjną 
powiat polityczny z reprezentacją przez delega
tów, Obok .Naroduego Sowjetn* ma powstać 
komitet obszerniejszy, który raiam z tamtym 
będzie spełniał również obawia1 .1 reutralnegc 
komitetu wyborczego.

Bilo donosi jaszci e, że ? . Marków uczynił 
wniosek, ażeby wysiać deputacię do Wiednia 
z żblami nc ucisk (1) Rusinór, zb strony Pola
ków, oraz, ażeby domagać się zniesienia fone
tyki i zaprowadzenia w szkołach nauki języka 
rosyjskiego.

Wreszcie powiększono liczbę członków ,Na- 
rodnego Sawjeta* z S na 18, uzupełniono jego 
skład dotychczasowy i w/brano nadal przewo
dniczącym dra J. Dobrońskiego.

W  tym samym dniu odbył się również wc 
Lwowie zjazd mężów zaufana frakcji posła Bar- 
wńskiego, reprezentowane> przez towarzystwo 
.Ruska Hromada*. Przcwcdniczył poseł Głady
szów ski. P. Barwiński wygłosił sprawozdanie 
o działalności posłów ruskich w Wiedniu, ora* 
o położeuiu poKtycznem Rusinów w chwili bie
żącej. Rozwinęła się dyskusja, po której przy
jęto szereg rezolucyj, jaką ta: 1. Zjazd przyj
muje do. wiadomości i spróbuje postępowanie 
posłów ruskieb, należących do klubu słowiań
skiego w radzin państwa. — 2. Zjazd poleca 
posłom dążyć do tego, iihy urucilNńono radzie 
państwa spieszrjiejsią pracę. — 3. Zjazd pozo
stawia posłom ruskim swobodę w wyborze 
taktyki w radzie państwa, odnośnie do stosun
ków politycznych. — 4, Zjazd porusza ruskim 
posłom popierania tz. konieczności państwo
wych, a to nie * uwagi na rząd, ale ze wzgiędu 
na potfgę psń^twa.

Na zufci ńcseaie p. Łopat?ń-jń wygłoś! re
ferat o zasadach realnej, organicznej pracy nad 
kulturaem, nrrodowtm i ekcaomiczaem pod
niesieniem ludu rujkiego. Wykonanie tych wska
zówek — których jednak sprawozdawca 1iw- 
Jana nie podaje - -  poruczonc wydziałowi .R u 
skiej Hromady*.

Mieli również Ukraińcy zjazd w doi&ch osla-
tuich, a był to zjazd powiatowy. Odbyła go w 
Żółkwi tamtejsia .Ruska r&da,* jsko walne 
zgromadzenie swych człouków. Ze sprawozdania 
dowiadujemy się, że wydział rozwinął żywą agi
tację w powiecie, ażeby wójtowie gmin uriędo- 
wali tylko w języku ruskim i w tym ięzyku 
prowadzili wszelką korespondencję z władzami. 
Zoaczna część gmin uczyniła już temu zadsść. 
Następnie dr. Drymalik wygłosił referat o za
chciankach Polaków nx Rusi, o kclouitacji Ma
zurów, o pelskich wiecach w miastach ruskich (?), 
o krzywdzie Rusinów w szkolnictwie i przedło
żył cal; sxereg odnośnych rezolucyj. Uchwalo
no tedy: podział Galicji na dwie części, zapro
wadzenie powszechnego głosowania, wezwanie 
do posłów ruskich, ażeby wytrwali w jak naj
skrajniejszej opozycji, oraz, ażeby ujęli w swe 
ręce doprowadzenie do zgody ruskich sirao- 
□ictw (D lo  nazywa t> utopją); wezwanie do 
Rutćnow, aby zaprzestali sporów językowych a 
stanęli zgednie do pracy i w końcu — pogar
dę p. Głąbińsk^emu, którego nazwisko nie deje 
spokoju sumieniom ruskim.

Rndrono dalej nrd projektami ekonemi- 
cmymi, a ca zu kończę nie jakiś dowcipny Rusio, 
dr. Kooszyński, wystąpił z no wy tu projektem 
w sprawie służby woj^kswej. i owca domagał 
się ed posłów ruskich, ażeby spowodowali zmia
nę systemu wojskowej służby. Ogóluy pobór 
rekruta powinien być zniesionym. Natomiast 
państwo wybierałoby sobie corocznie 20 tysięcy 
młodych ludzi z pomiędzy N.amców i Czechów. 
,G j du naszych zaglodzonrch chłopów ruskieb, 
którzy karmią się kartoflami i postnym bar
szczem, to tych państwo ma pozostawić w spo
koju, jako niezdolnych de wojska.*

Propozycja ugromnie podobała się zgroma
dzonym. No i niewątpliwie — dziś, jutro — 
posłowie ruscy pn.snrow.idz*. ją w redzie pań
stwa...

- Korespondencje.
ó e r l i n  3 luteye. 

(Polska, interpelacji w parlamencie. — Mowa 
p. Beiembowskieno — Konfutja ministrów. — 
ł  ftyjaciele i  wrogowie. Wystąpienie księcia 

Radfiwilła. — Wraisnie ogólne).
(B . E .) Nadszedł nareszcie znowu .dzień 

polski* w parUmeizcio niemi A  kim i — po
wiedzmy z góry — przyniósł nam wyjątkowy 
tryumf. Oczywista, był to tryumf moralny, albo
wiem, co do meritum, sprawę odroczono i dal
sza dyskusja odóędae się, Bóg wie kiedy. Mó
wię o interpolacji Kuła polskiego, na którą rząd 
prnz czas bardzo długi nie mógł zdobyć się na 
odpowiedź i dopiero, po par ikrotncnf przyna
glaniu, zdecydował się na nią aa posiedzeniu 
piątkewem. Przypomnę, że interpelacja doty
czyła ucisku prasino-politycznego Kolaków w 
Wiblkopalsce. Ktłs polskie stwierdza w niej, te 
nierówne traktowanie ludności 'polskiej w gra- 
nicach rzeszy niemieckiej, stoi w sprzeczności 
z zasadą równouprawnienia. Interpelanci wska
zali na bojkotowanie polsk;ch kupców i prze
mysłowców przez władze wojskowe, odbieranie 
uprawnienia do służby jednorocznej z| drobne 
przekroczenie, na strouaicza stosowanie ustawy 
do hidaośd połskiaj, wresscie aa traśtowanie 
polskich redaktorów na równi z pospolitymi 
zbrodniarz-mi. .1"Terpelacja za-jTiys sła kancle

rza państwa, co zamiena uczyrnc, aby położyć 
kres tym stosunkom.

Uta3adaiał ją poseł dr. Dziembowski, mó
wca pełen temperamentu, cięty, dewciouy i wi- 
doczuie przygotowany duskonale. Mowa jeęo 
była najlepszą ilustracją sprawy polsl.ej aa tli 
systemu pruskiego. Rzadko uwydatnił, się tak 
jaskrawo cala potęga slow, broniących sztanda
ru prawa i sprawiedliwości, wobec nieudolności 
i hipokryzji, które, jak dziurawy płaszcz, L«,pró 
tno starają się zakryć oążenia i czyny rządu, 
drwiące z elementarnych podstaw wszelkiej mo- 
reluości publicznej. Słowa polskiego mówcy wy
warły wr&żenie imponujące i pod tem wraże
niem toczyła się dyskusja oa! za.

Odpowiedzieli na nią ministrowie: Poai- 
d wsky i Gos ler, ale z tonu ich słów Lyło cd- 
razu widocznem, że nie czują się aa silnym 
gruncie. Już to w parlamencie inne zupełnie 
echo budzi debata palika, aniżeli w sejmie pru
skim. Nietylko znamy tam więcej przyjaciół, ale 
i przeciwnicy, a między nimi rząd, o wiele 
mniej pokazują buty, pewności i animuszu. P. 
Posadewsky wyszedł z zasady, te punkty inter
pelacji o ile odnoszą się do jego resortu, nie 
□ależa do kompetencji parlamentu, jeno eejmu 
pruskiego; a zatem nie wdaje się merytorycznie 
w rozbiór sprawy polskiej na tem miejscu. — 
Merytorycznie odpowiedział nrtomiast minister 
wojny Gosskr. Wywody jego, wygłaszane g ło
sem słabym i niepewnym, nie sprawiły wraże
nia. Jądrc rzeczy wymijał, a nawet wypierał 
się bojkotu wojskowego. Słabo również i nie- 
drdężais popier&l stanowisko rządu narodowo- 
liberaluy poseł Gratsaunn. Natomiast prawdzi
wą zasługę zdobył sobie p. Roereu, który ze 
zuauą szlachetnością, zapałem i rozumem zuico- 
w*ł system pruski wobec Polaków. Jak dtiki 
zwierz, miotał się na Polaków znany p. Tiede- 
mann. wta słuchano go obojętnie, lub z uśmie
chem niewiary. Ciuć było, że mówca broni 
sprawy, seracenej w opinji większości parła- 
zuentu.

Drugim mówcą ze strony polskiej był pre
zes Kcla polskiego, ks. Ferdynand Radziwiłł. 
Ę/ótka jego przemowa była punktem kulmina
cyjnym rozprawy, a zarazem najświetniejszą 
kreacją krasomówczej sztuki. Był to najwyższy 
szczebel wymowy politycznej, a silnemu jej wra
żeniu nikt się nie oparł. Bjia to zarazen r 
biiiiacja Vs. Radziwiłła wobec zarzutów, jazie, 
zresztą słusznie, czyniła mu opinjj polska w o- 
statnim czasie (udział księcia w uroczystościach 
poznańskich i i.). Książę ma specjalny dar wy
mowy . Nic jest to djaleklykt adwokacka, wy
tworna, błyskotliwa. Słowa padają z ust jego 
granitowe, ja» szum borów litewskich płyną po- 
tężuem echem, wstrząsają atmosferą i wdzierają 
się do serc słuchaczy. Wrażenie tej mowy było 
tak potężne, że zdecydowało o moralnem zwy
cięstwie naszym. Na lawach rządowych wido
cznem było glęookie przygnębienie.

Przemawiał jeszcze za Polakami skutecznie 
i zręcznie wolnomyśluy p. Leozmaun, któremu 
krótko odpowiedzieli obaj ministrowie. Nastę
pnie odroczono dyskusję ,od  calendas graecas* 
przez co oie przyszli dc głosu pp. Czarliński i 
Ledebour. Odroczenia zażądali oczywiście stron
nicy rządu, których ogarnęło uczucie poniesio
nej klęski.

Obradom przysłuchiwała si publiczność, 
zg.omadzona tłumnie na gslerjach, a objawa
mi swych uczuć stwierdzała, jak silae wywiera 
na nich wrażenie dzielna obrona posłów pol
skich. R ąJ słusznie zwlakat z odpowied ją na 
interpelację: takiej klęski moralnej, jak przy tej 
okazji, dawno już nie doznał w parlamencie 
r  e <-.t !

Pan 2egsta szul, że w głnpią s e jakąś ka

Lalę pląta, żc bzdany o niczem nu: wie, a ryin- 
cpsein list trzymany dloś mu pali, choć czasu 
nie mi?ł jeszcze do środka zajrzeć i o zawar
tości jego dowiedzieć się. Kazał pachołkowi ży
dowi w kark dfcć, sam zaś wbiegł do pokoju 
Kasieńki, pieczęć podważył, Lst dobył i aż ję
kną?, oisnc o przeczy ta V7szy:

,Jsśaie wielmożna pani, a dcb;od2iojko
m oja!

Dzisiaj, o gadzinie 5tej wieczorem, czekam 
wrui pod przymurkicm baszty szewskiej. Priy 
bywajcie sami, be sprawę wsżną ogadać tońmy; 
jeno małżonkowi, a panu swojemu nie mówcie 
nic, by się nie struł.*

Podpisu nie było...
Pen Żegota czul, że się sklepienie niebie

skie wali n* ni-go .. .Godzina piąta... pod prsy- 
murkiem, roąiawi nie trówić nic, by się nie 
rtreł..,J I pswny był, że one bakalje, które Ka
sieńka codziennie mu frsynosi, jono pretekstem 
rą. by się ds mir.sta wybrać.

Łamałby sprzęty, ściany ką?&i, gdyby r.le 
cbt,ć dowiedzenia się prawdy, do czego spokoju, 
a klepek zdrowych potrzeb i,

Nie mówił tedy nic, nie przeklinał, jeno 
zęby zaciął i medytować począł, es uczynić e s ,  
by jaknajdoriadniei o wsrystkiem się dowie
dzieć.

Dla dopięcia celu ouege, list do koperty 
włożył, woskową pieczęć rozgrzał i przylepił, 
by śladu nie było, że ktoś do środaa zazieral. 
Zrobiwszy tak, na środek pokoju list rzucił, 
niby to przc-z okno wleciał i ua kobiercu się 
ułożył; ran zaś czapkę na łeb nscisuąl, p&lieę 
do ręki wziął i kazawszy pachołkowi powie
dzieć pani, gdy wróci, te król go wezwał i n;e- 
prędko z zamiu puści, wyszedł z demu do przy- 
murku baszty nieszczęsnej kierując się.

Dwie godziny prawie czekać musiał na 
schadzkę oną. Pr7.cz ten «> s  miejsce obejrzał,

gtłzteby się skryć niópi i nie widiiany, widzieć 
wszystka.

Właśnie naprzeciw baszty tej i przymuiku 
znajdowała się piwnica opuszczona z oknami 
dwoma, nad k-órą domostwo jakieś waliło się. 
Snadź od dawna nikt tu nie mieszkał. W za 
ulku było cicho i wilgotne, mury i zienrę buj
na porastała trawa, mimo to znać było śiicży 
ny wydeptane, bo często dla skrócenia drogi 
lud ie tędy chadzcli. To też niekiedy przesunął 
się jakiś przechodzień, ale niewielu ouych pe- 
regryaatów było, tak, że pat Żegots mógł 
nieoostrzeżenie do piwnicy wejść i obser
wować.

Iunym m em  wregowihy swojemu nie ra-  ̂
dzii podobnego locum cb'ać, bo w piwnicy 
gucju było po kostki, a śnierdziałc, ża nos za
tykać musiał. Lecz ebserwaterjura było doiko- 
u&łe, bas?.tę i przymurek widział jak ua dicui 
i każdego przechodzącego mógł pozn«ć

Czekał tedy i nudził się okrutnie, a cz sl 
co chwila, tak mu w nosie one zapzcby piwni
czne kręciły. Po odbiciu daebu jrkiegeś domo
stwa na baszcie, mógł sądzić o dniu, ktć y 
schodził, ale, że niecierpliwość pana Żegoty 
większą była, niż oeśpiech słońca, — pomału bar
dzo cicó po baszcie się posuwał, że podstslerau 
się zdawało, iż czas się zatrzymał i że słońce 
nie ma wctde zamiaru zajść dzisiaj...

Czekał tedy i obserwował przechodniów.
Oto wyrostak jakiś, gwiżdżąc, poskakał; 

pod mnrem dziad się zatrzymał i*z torby ka
wał su;bara dobywszy, jeść go zaczął i poszedł 
d'.lej, pacien.e szepcąc. Jakaś baba przed okien
kiem ipdwnicznem przysiadła i mimo wola; afront 
mu uccyniłc, —- dwóch braci szaraków, gawę
dząc, przesunęło się szybko; Ruprjko podreptał; 
koia jakaś zabłąkała si; i przeo samym .otwo
rom stanęła, widok mu zasłaniając, ka przepę
dzić ją musiał, a później z m*ną[ poważną brat

Ropeit przeszedł, w:dać, te szeptał pacierze, bo 
tara i sam pizechadzeć się począł, na basztę, 
to na przymurak patrząc. Wreszcie i oa w dro
gę swoją się udab Powoli mrok opadł — i jnż 
żywa nie pokazała się dusza.

Pen podsteli nie wiedział sact, co o tem
wszystkiem miał myśleć. Kasieńka, która oczy
wiście podjęła list, do przymurku nie przyszła; 
w przechodniach nic podejrzanego nie dojrzał 
i djabeł wie po eo, ze dwie dobre godziny, p? 
terminie w liście oznaczonym, w paskudnej pi
wnicy przesiedział. Wyszedł z nuj wreszcie i aż 
mu Etę niedobrze zrobiło, gdy na żupa* swoj, 
a buty spojrzał, Umalował się, jak nieboże stwo
rzenie, to też, gdy na Grodzkiej jeden z wasz-
mościów spotkał go, za uszy się ułapił i za
wołał :

— Gdzie-ieś to waćpan był, paata p o i- 
steli ? Wyglądasz, jakbyś z bjdlęty w oborze 
się wytr.zal, bo znając waćpans, przypuścić nie 
mogę. iż poturbowany zostałeś?

Pan Żegota wśrlekł się i o mało w pysk 
osiego jegomościa nie trzasnął, ale p' r .iarkowal 
się, ho pytający słuszność miał i nos za
tykał, a daleko ed pana pedstolego trzymał 
się...

— Nie domyślai się waćpao, bo się nie 
domyslm.. Uślizuałem sie i w brzedką jamę 
wpadłem... A nie wydziwiaj, bo, jsk miły osi 
Bóg, w stablę tr asnę.

— No — no !... będzie miała żonka robotę z 
wnsćpanem... Radzę wpierw do 'Wisły zajrzeć, 
a później jejmości się pokazać

Rada była niezgorsza, ale po kąpali w no 
we szaty potrzeba s.ę ubrać, po które wpiers? 
do domu pójść trzeba było.

Pan Żegota, aczkolwiek wied.irł, że zaha- 
brany był troebę, nie spodziewał ue jednak, br 
tak cudacznie wyglądał, że wszystkich przeebo- 
daiów uwagę ua siebie zwracał. Żak niejeden

kompana sr-jego  w bok szturcbuąl i na pud- 
stolego wskazując, na głos krzyknął:

— To ci s<ę szlachcic umazałl...
Luezie stateczuicjsi jeno uczy wyerzeszczali 

i obchtdzil o kruków parę pana Żegotę, a ta 
d a  fetoru, jaki od niego rozchodził się...

Zły, jak sto djabłów, a od apopleksji sie 
broniąc, pan podstoli Bramę Grodzką przebył 
i krokiem pośpiesznym ku domostwu swojemu 
skręcił. Przez kuchnię do izby się swej chciał 
wstroąć, ale, jpk na to, drogę mu Kasieńka za
biegła i zawoławszy:

—- Ojej 1...
On^ema rączkami za głowę się chwyciła, 

od Ł~ -hu się zaucsząc, a taki serdeczny 
śmiecb t>\bjł, że choć pan podstoli djabla miał 
w sobie i jn ju  wą; nastorczyl, a marsa okru
tnego posthwir'-;- nie długo w powadze a sro- 
g:-ści t-.ńgl 'wytrą/fcać, prysnął śmiechem, choć 
daleko do wesołości mu było, lecz zdradzić się 
przed niewiastą z niefortunnej wycieczki swo
jej oie chcał i powagę mężowską na szwank 
o zrazić.

— Gdzieżeś tc się tak ubrał, panie mętu?..
— spytała Kasieńka — i ,cha — cha — «ha*
— aż się o ściany opierała.

— W  jamę wpadłem.
— Jeno nie zbliżaj się do mnie — za

wołała, cofając się. — Idź prędzej, a ubiera się, 
ą umyj i wracaj, to do bakalji zasądriemy...

•- Bokaljd.. — wrzasnął pan Żegota.
Śmiać się przestał i jako noc spoebmurniał.

' — Go tobie? — spytała Kasieńka, prze
straszona zmianą mężowskiego gljsu.

Ale pau Ż°gota nie odpowiedział nie, obró
cił się i wyśzedl, przeprowadzony badawczem 
spoirzeniim Kasieńki i znamiennym rucbsm 
głowy Małgosi...

W  oczach pani Żegociny zakręeiły a ą Izy- 
(Oiąg uUs p> nastąpi).

Publiczna hala aukcyjna
r

L wow, pa. rź Uikolasaha. Zakład otwńrty będzie w naibliższych dniach. Istniejące już biure udwiela wszelkich inform cyi i przyjmuj* 
zlecenia sprzedały i kupną prsedmiotósj. — W obiiernyeh salach otwartą będzie s ta ła  w y s ta w a  nęeiy nadesłanych de
•pti«4~ięr — L i c y t a c j a  ( p u b l l c s n a  'T ttP  na meble, obrazy, dywany, kosztowności, ą&tyki, sprzęty domowe,

rortopv*uy, maszyny i i  d. i 1 L.
I
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Odezwa do kobiet wszystkich 
krajów.

( /« .)  Uniwersalny związek kobiet przeciw 
wojnie, wystosował następującą odezwę:

Mały kraj, położony nie w dalekich gdęieś 
Stronach, lecz w Europie, podnosi bnnt, żąda
jąc wolności, zdecydowany na walkę śmier
telną.

Macedończycy nie mogą znosić dłużej ty 
ranji Turków; kraj buntuje się przeciw barba
rzyńcom, a ciemięzcy mszczą s'ę mordami. 
I leją się krwi strumienie; nieszczęśni powstań
cy giuą w srogiej walce z wrogiem, a Europa 
cała patrzy nieruchomie na bezlitosna gnieć? 
nie słabych przez silniejszych, wbrew wszelkim 
prawom ludzkim!

W chwili, gdy piszemy tę odaiwę, Krzyk 
kobiet, starców, dzieci — char okrucieństwa — 
ro?brzmięwają po całym kraju. Ci, którzy zdo
łali ociec i przebyć granicę, błądzą po lasach i 
wśród gór bez dachu i chleba.

Całe społeczeństwo bułgarskie jest do głębi 
poruszone i czyni, co może,, by przyjść z po
mocą nieszczęśliwym, lecz tam pc^a granicą 
mcrdy trwają dalej, palą żywcem ^siocr, gwał
cą kobiety, zabijają mężczyzn, a nikt zbro
dniom tym przeszkodzić nie może.

Burza od lat przewidziana wybuchłą; na 
wiost ę zwiększy się jej inteuzywność; najstra
szniejsze gwałty rozpoczną się na nowo. Pa
trząc na ten widok rozdzierający z bliska, my, 
bracia i siostry naszycb nieszczęsnych sąsia 
dów, zwracamy się do Europy, do ludzkości 
całej z gorą ą próśb*, by nie dozwoliła mordo
wania nieszczęsnych Macedończyków. Żądamy 
interwencji krajów cywilizowanych przeciw bez- 
litośnemu ciemięzcy. Mały, odważny aż do bo
haterstwa naród, chcący się uwolnić z jarzma 
niewoli, ciężącego mn u szyi, zasługuje na syra- 
patję wszystkich serc wspaniałomyślnych. 
W imię wolnośii, drogiej każdemu, w imię 
ludzkości, żądamy waszej pomocy o narody cy
wilizowane! Przez odczyty, przez prasę, wszel
kimi środkami przemawiajcie ca korzyść naro
du, który żąda tylko zastosowania reform, od da
wna mu obiecanych, a nigdy nieurzeczywistnio- 
nycb. W istocie Macedończycy pragną tylko po
lepszenia smutnego ich losu, domngająe się tyl
ko tego, czego §. 23 konferencji berlińskiej le
galnie krajowi ich udzielił. To jest na razie je
dyne ich życzenie i do spełnienia życzenia tego 
wzywamy waszej pomocy i interwencji!

W nadziei, że odezwa nasza nie przebrzmi 
bez echa, prosimy, abyście ją przyjęli przy
chylnie i rozpowszechnili wszędzie, gdziekol- 
wiekby mieć mogła powodzenie.

Podpiiuje za związak kobiet bułgarskich 
prezydentka A. Karima i n a  eilanków za
rządu.

K R O N I K A .
Przy z e br an i ac h  pubł i aznyc h,  zaba

wa c h  t o wa r z y s k i c h  i w s z e i i i a h  uro
c z y s t o ś c i a c h  p a mi ę t a j my  o o f i a r ac h  aa 
budo wę  k o ś c i o ł ó w  we ws c ho d ni e j  Gal i 
c j i  i aa T o w a r z y s t wo  S z k o ł y  l udowej .

L W Ó W  5 lutego. ;
HUS powietrsa, Godzina 13 w południe: 

Ciepłota 4 - 4 R. Pochmurno.
Powszechne wykłady uniwersyteckie na 

prowincji. W niedzielę, dnia 8 bm :
S t a n i s ł a wó w.  Adw. dr. W. Jurkiewitz: 

,0  oszustwie cywilnem i żarnem*.
Przyjęcie u t amiestnika hr. Pinińskiego 

odbędzie się we wtorek dnia 17 b. m.
Zasiłci. W budżecie krajowym na rok 19^2 

wyznaczył Sejm do dyspozyrji Wydziału krajowego 
kwotę 6000 koron, na zasiłki dla n. s/i katolickich. 
Z ryczałtu tego przyznał obecnie WydUiał krajowy, 
po porozumieniu się z ordynariatami biskupimi, na
stępujące zasiłki: dla djecezji w Krakowie 1000 
koron, dla rzymsko katolickiej archidjecezji we Lwo
wie 800 koron, dla grecko katolickiej archidjecezji 
we Lwowie 1400 koron, dla djecezji w Tarnowie 
800 koron, dla rzymsko katolickiej djecezji w Prze 
myśln 800 koron, dla grecko katolickiej djecezji 
w Przemyślu 60 0  koron, dla grecko katolickiej dje
cezji w Stanisławowie 600 koron.

Zgromadzenie inżynierów kolejowych 
Sekcja lwowska Związku inżynierów kolei państwo
wych zwołała na 8 b. m. do gmachu lwowskiej 
dyrekcji kolei państwowych zgromadzenie swych 
członków, w sprawie zamierzonej reorganizacji 
towarzystwa i ostatnich awansów na kolejach pań 
stwowycb.

Egzamin na kontrolora, względnie kasjera dla 
miast objętych ustawą z roku 1896, złożył przed 
komisją egzaminacyjną Wydziału krajowego p. Józef 
Jasiński, kontrelor z Kałusza.

Z toru łyżwiarskiego. Maskarady na Sta
wach Panieńskich, które z powedu odwilży i złego 
staou toru nie mogły się odbyć tej niedzieli we
dług zapowiedzi 1 i 2 bm., odbędą się tej nie 
dzieli tj. 8 lutego rb. z programem tak jeszcze uro
zmaiconym, że publiczności rozdane będą szarady, 
który, h trafne rozwiązanie nagrodzone zostanie wsp*- 
nialemi nagrodami.

Związek artystów polskich. Wydział .Zwią
zku artystów polskich we Lwowie* otwiera w roku 
1903 pierwszą .Wystawę Związku* artystów-zamie 
szkalych we Lwowie. Termin zgłoszenia deis 1 mar
ca, termin nadesłania prac 15 marea. Otwarcie wy 
stawy dnia 1 kwietnia br. Wystawą łtwi ć będzie 
pięć tygodni. Zgłoszenia należy wadu<5 na ręce se
kretarza .Związku* p. M. Harasimowicza, ul. św. 
Mikołaja 1 18. — Na zgromadzeniu .Związku arty
stów polskich* we Lwowie dnia 4 lutego br. wy
brani jako jurorzy pp. Rozwadowski, W. Halicki, 
T. Popiel, W. Kryci óski, P. Wojtowicz.

Muzeom lm Dmedussyckioh, które wsku
tek rekonstrukcji budynku czas długi nie mogło być 
dostępne dla zwiedzających, zostaje począwszy od naj- 
b izsz-j niedzieli, tj. 8 bm. napowrót otwarte. Na 
razie można zwiedzać zbiory umiesz-zone na I pię
trze w każdą niedzielę od 10 1, tudzież w inny h
dniach w tygodniu, z wyjątkiem poniedziałku i so
boty, w godzinach przedpołudniowych za łgloszeaiem 
się w kancel&rji zarządu W święta uroczyste mu
zeum będzie zamknięte. Ewentnalne zmiany będą 
podane do wiadomości pubicznej za pośredni
ctwem dzienników.

Deputaftjft nafciariy u namiestnika. Wczo
raj była u namiestnika deputacja, złażona z pp. Wła
dysława Długosza, Stanisława Mana, T. Łaszcza i

dra Stefana Bartoszewicza, celem wręczenia namie
stnikowi podania o ustanowienie w Borysławiu ko
misarza rządowego. Deputacja przedstawiła brak 
wszelkich środków bezpieczeństwa i skrytykowała 
gminną gospodarkę, która nie dorosła dc tego zada
nia, jakie ma przed sobą Borysław, jako centrum 
przemysłu naftowego. Namiestnik przyrztkł aprawę 
załtftwfć. W tych dniach uda się deputacja z podo
bnym memorjalem do marszałka krajowego.

Karnety wieczorku drukamk ego, który 
odbędzie się w sobotę dnia 7 lutego w salach Strzel
nic; miejskiej, ręcznie malowane, wystawione są na 
widok publiczny w znanym magazynie papierów p. 
S t a n i s ł a w a  Gabr i e l a ,  ulica Karola Ludwi
ka 1. 1.

=* Sprzedaż .Żelaznej wody*. Po nagłym 
prawie zgonie ś. p. Władysława Heichla Kamińskiego, 
staw z polem i domem, zwane .Żelazną wodą* (ua 
Zcfjówce), dostały się w ręce dziewięciu spsdkubier- 
eów. Spory zpadkowe tak wszystkim im dokuczyły, 
że postanowili bądź co bądź pozbyć się tej kłopotli
wej spuścizny, a przyjść w faktyczne posiadanie 
swego dziedzictwa — w formie brzęczącej. Zaofaro- 
wali przeto gminie kupno .Żelaznej wody* za cenę 
bardzo przystępną. Gmina, widząc warunki korzystne, 
postąpiła w rokowaniach tak daleko, że na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady miejskiej przyjdzie pod 
uchwałę zatwierdzenie całej ugody co do kupna- 
sprzedaży. Nie ma wątpliwości, że rada w pierwszej 
i drugiej uchwale ofertę tę, wielce dla gmin; ko
rzystną, przyjmie, a zatem do dni dziesięciu gmina 
stanie się prawną właścicielką .Żelaznej wody*, na 
której stawie zamierza utworzyć przyzwoite łazienki, 
w zimie porządną ślizgawkę i t. d.

=  Subwencja na budowę kościoła św. 
Elżbiety. Sekcja finansowa rady miejskiej odbyła 
wczoraj osobne posiedzenie pod przewodnictwem 
dra Aleksandra Mariańskiego, w sprawie subwencji 
na kościół, który ma stanąć we Lwowie na placu 
Solarni, w cześć pamięci cesarzowej Elżbiety. Sekcj t 
ustaliła projekt przyczynienia się gminy do budowy 
tego kościoła w kwocie 300.000 koron, płatnych 
w 10 rocznych ratach, począwszy od roku 1904

Wsioaki sekcji rozpatrywała następnie komisja 
budżetowa, która w zasadzie zgodziła się na wyso
kość kwoty subwencyjnej. Szeroka i ożywiona dy 
skusja rozwinęła się w tym kierunku, czy subwencja 
ma być wypłacona ratami, czy też odrazu. Propono 
wano mianowicie użyć zaliczkowo funduszu, jaki 
gmina składa na budowę kościoła św. Anay, a 
który wynosi 110 000 koron i procenta za jedena
ście lat. Ta droga znalazła wielu zwolenników, lecz 
więcej przeciwników. Uchwala więc zapadła w tej 
formie, że funduszu na subwencję dostarczą przy
chody z cmentarzy chneścjańskich i tylko w razie 
koniecznej potrzeb; mogłaby gmina pożyczyć sobie 
na rzecz kościoła św. Elżbiety fundusz składany dla 
kościoła św. Anny. Sprawę tę ze stanowiska budże
t o w e g o  bardzo wyczerpująco przedstawił przewo 
dnicząry komisji dr. Mar j ański .

Wybory do rad powiatowych, Wybory do 
rady powiatowej kolom yjskiej odbędą się z grupy 
gmin wiejskich 18 marca, z grupy atjwyżej opo
datkowanych z kategorji przemysłu i baadłu 19 
marca, z grupy większych posiadłości 20 marca. 
Nowe wybory do rady powiatowej w Samborze od 
będą się z grupy gmin wiejskich 26 lutego, z gru
py miast 2 marca, z grupy najwyżej opodatkowa
nych 4 marca, z grupy większych posiadłości 5 
marca.

Prezesem rady powiatowej w Stryja,
w miejsce śp. Karola hr. Dzieduszyckiego, wybrano 

'p Adama Onyszkiewicza.
Protest włościan polskich. Ze wsi Cho- 

miakówki, ca Podolu, otrzymaliśmy protest; podpi
sany własnoręcznie przez 26 miejscowych włościan 
polskich, do których wiadomości doszła treść znanej 
odezwy ruskiej Swobody Wieśniacy w wyrazach, 
pełnych oburzenia, protestują przeciw nawclywaniu 
odezwy, iżby łacinnicy nie słuchali swych księży, 
oraz przeciw twierdzeniu, jakoby chłopi rzym. kato 
liccy na Wschodzie byli Rusinami. Pismo wlt ścian 
kończy się słowami:

.Protestujemy, by nami się opiekowali ludzie, 
których nie Pan Bóg powołał, ale własny interes 
ntmi kieruje. Żyliśmy tyle wieków w zgodzie i chwa
liliśmy Pana Boga, każdy po swojemu. Dajcie nam 
spokój, bo nie wy, ale Pan Bóg nam pomoże w na 
szej biedzie, a wazza odezwy napełniają tylko kry
minały, lud gnębią, a nie dobrego nie dają*.

Wybory miejskie w Bnoi&csn Burmistrzem 
miasta Buczacza wybr. ny został ponownie jedno
głośnie p. Bernard Stern.

Defrandacja. W starostwie gorliekiem popełnił 
defraudację djetarjusz Aleksy Kocke, suspendowacy 
adjunkt podatkowy. Suma zdefraudowana wynosi, 
wedle krążących pogłosek, 13.000 koron i pochodzi 
z rat propinacyjnysh, taks wojskowych, prestacyj 
drogowych i paszportów, oraz książeczek służbo
wych.

Bal polski W Wiednia. Polskie stowarzy
szenie „Strzecha* w Wiedniu urządza w sobotę, 
w sali Towarzystwa kupieckiego przy Johanneagesse, 
bal na cele dobroczynne, tudzież na utrzymanie 
szkółki polskiej i na .Sokcla*.

Przeciw kareiarstwn. Ks. Florjan Stablew- 
ski, arcybiskup gnieźnieński i poznański wydal do 
swycb wiernych list pasterski, w którym wykazuje 
zgubne objawy karciastwa i wzywa do energicznej 
walki z tą klęską społeczną. Przydałaby się i u nas 
jakaś akcja zbiorowa w tym samym kierunkn, kar- 
ci< rstwo bowiem w Galicji nie ustępuje wcale do
niosłości tej klęski w Poznańskiem.

Stan zdrowia metropolity ks Kłopotow
skiego jeat groźny. Jak z Petersburga telegrafują, 
wczoraj w nocy dokonano u ks. metropolity operacji 
z powodu głębokiego ropienia septycznego. Chory 
operację zniósł dobrze, wczoraj rano jednak tętno 
było bardzo słabe, a lekarz ogólny stan znalazł bar
dzo niebezpiecznym.

B. minister Delbrńck. W Berlinie zmarł 
onegdaj popołudniu były minister stanu, Marcin Fry
deryk Rudolf Drlbriijk. Urodził się dnia 16 kwie 
ta a 1817 r. w Berlinie, jako syn b sup»rintenden- 
ta, tajnego radcy Jana DJbrOcka, który w latach 
1800—1809 kierował wychowaniem synów Fryde
ryka Wilhelma III. — Dclbiuck odbywał studji 
w Bonn, Góttingen i Berlinie, potem wstąpił do 
służb; państwowej, początkowo do ministerstwa fi 
nansów. W r. 1844 mianowano go dyrektorem 
ministerjalnym i szefem sekcji w ministerstwie han
dlu ; podczas urzędowania prowadził Delbrtick roko
wania w sprawie odnowienia związku elowego, mia
nowicie w r. 1853 pozyskał dla związku oelnego 
Hanower i Oldenburg, oraz odnowił traktaty (także 
Z Austrją) na lat dwanaście. W dalszym ciągu za
warł Delbxu:k traktaty handlowe z Francją, Belgią 
Włochami i innemi państwami, które oparł na 
wprowadzonej powoli przez siebie do Prus zasadzie 
wolnego.handlu. Delbriiok posiadał łsski.Bismarcka.

W r. 1867 został mianowany przez niego prezyden
tem urzędu kanclerskiego Rzeszy, a w roku 1818 
pruskim ministrem stanu bez teki. Nazywano go 
wówczas powszechnie .prawą ręką Bismarcka*, gdyż 
zastępował żelaznego kanclerza w reichstagu, gdzie 
między innemi bronił wersalskich traktatów w r, 
1870. W uznaniu zasług Delbriick otrzymał w r. 
1871 dotację 200.600 talarów. Z czasem wyłoniły 
się pewne różnice w zapatrywaniach na sprawy eko
nomiczne między kanclerzem a Delbruckiem, wsku 
tek cze^o Delbriick, podał aię do dymisji i otrzymał 
ją 1 czerwca 1876 r.

Pretendent do albańskiej korony. Policja 
celna w Otyaji aresztowała Albańczyka, nazwiskiem 
Mehmed Hamdi, przy którym znaleziono 2C0 listów 
tureckich, kilka fotografij pretendenta albańskiego 
Aledra Gastrioty i kilka chorągwi z czarnym orłem 
na czerwonem tle. Jest to widocznie emisarjusz 
Gastrioty.

Wenecja w niebezpieczeństwie. Gassetta 
di Yenrsia pisze, że królewski inżynier, który 
wzniósł podpory dla ochrony zagrożonej ezęści na
rożnego gmachu, nie chce przyjmować na siebie 
żadnej odpowiedzialności za to, co się stać może, 
ponieważ wskutek rozkopów w miejscu, gdzie stała 
Campanila, jeden z trzech slupów tworzących pod
porę gmachu, począł się bardzo groźnie nachylać na 
stronę, tak, że grozi zawaleniem się.

stan pogody w Enropie. (Sprawozdania 
asntralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnie 
4-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —5 6,
Wiedeń -(-2 0, Pola -(-8 O, Budapeszt -ł-2 ’0,
Florencja -(-80, Biarritz 4 -3 0 , Paryż —20,
Moaachjum — 1*0, Berlin 4 -1 0 , Meuael 4 -0  0,
Wilno 4-0 0, Bregencja —0-6, Gorycja 4-6 8,
Rzym 4-7 6, Petersburg 4-0 8, Moskwa — 17,
Abazia 4“ ® 8, Lussin piccolo 4-10 '6i Nizza 4-7*0.

Ciśnienie powietrza szybko podniosło się aa 
zachodzie. Maksimum leży ponad zatoką biskajską 
i rozszerza się stamtąd w formie klina, aż do wnę
trza Austiji; drugie maksimum utrzymuje się ponad 
Europą południowo-wschodnią. Pomiędzy oboma 
okręg*,mi wysokiego ciśnienia ciągnie się pas niskie
go ciśnienia ku Rosji średkowej i dlatego w tych 
okręgach panuje w ogóle niepogoda z opadami. 
Zmiany temperatury nie są wielkie. Prognoza: Po
chmurno, opady, temperatura bliska zera.

Z kraju.
Dobromil. ( Poiar). Dnia 2 b. m., o godzi

nie 6 rano, wybuchł tu groźny pożar. Zajęła się 
stodoła rzymsko katolickiego probostwa i wraz z za
pasami zboża, słomy i siana, spłonęła prawie do
szczętnie. Zapasy nie były ubezpieczone. Przyczyną 
pożaru zdaje się nieostrożność.

Dynów. (Poiar). W nocy z dnia 28 ua 29 
z. m., o godzinie 12, wybuchł na samym końcu 
miasta naszego groźny pożar, który zniszczył doszczę 
tnie 5 domów i 2 stodoły, z tego tylko 2 budynki 
asekurowane. Ofiarą ognia padło także 11 sztuk by
dła rogatego w gospodarstwie Zwiercana, a 2 osoby 
zostały d ść silnie poparzone. Z powodu silnego 
wiatru i braku wody, akcja ratunkowa była prawie 
niemożliwa. Przyczyna pożaru dotąd niezbadana. 
Dzięki tylko śniegowi leżącemu na dachach, rozhu
kany żywioł nia objął całego miasta.

Sołotwlna. (Poiar). Dnia 21 z. m. wybuchł 
ogień w stajni kupca Simchy Wiesnera i wnet objął 
w pobliżu stojący dom krawca S. L. Strossera, który 
wraz ze swą rodziną ledwia zdołał życic uratować, 
cale mienie zaś poświęcić musiał na pastwę płomie
ni. Ogółem spłonął dom i 2 stajnie. Szkoda w się- 
ści ubezpieczona yrynosi 3000 koron. Ogień prawdo
podobnie podłożono.

Wysoc&o wytnę. (Okropny wypadek). 
W Wysocka wyinem dnia 23 z. m. Anna Fedczak 
Komarnicka zostawiła swego 3 letniego synka przy 
palącym się na kominie ogniu, sama zaś poniosła swe
mu mężowi do lasu jedzenie. Dziecko zbliżyło aię 
zbyt blisko do ognia, odzież na niem się zajęła i*po- 
piekło się tak, że po kilku godzinach, w najokro
pniejszych męczarniach, zmarło. Dom nie spalił się 
dzięki sąsiadom, którzy ogień ugasili.

Na gimnazjum cieszyńskie złożono w dal
szym ciągu w administracji Dziennika polskiego 
pp : Krzysztofowicz ze Lwowa koron 10— , Stefuś 
9 — , Lus a i Tadzio 2 - , E, Steinsberg z Brodów 
2* , Edzio Wizimirski, zebrane w dniu imienin
mamy 3' , H. Grodzicka z Horodenki i '- - ,  Ja
rema z Jasła, zebrana na zabawie sa bukieciki ko- 
tyljonowe 4708, W K. z Kołomyj i l 1 — , J. K. 
z Kołomyji 1*--, Jan Solecki, zebrane przez tow. 
,okol* w Kopyczyńcach 2 7 —, Od naczelnictwa A. 
Reichelta 2‘— , Zosia Grgojewiczowa z Tarnopola 
2' — . ks. Lehmann z Tarnopola 1*--, Marja Mo
rawska z Luslawic 5 —, Emilja Riedlowa z Żółkwi 
2' — , Urzędnicy pocztowi t Sambora 10 40, dr. Ta
deusz Lachowicz ze Starego Sambora 2 ’—, Zcfia 
Dzikowska ze Skawiny 1*— , Zcfia Pawłowska ze 
Skawiny 2* — , Franciszek Dzikowski 2 — , Józef 
Pryga, sekretarz sądowy z Trembowli, zebrane 
w drodze składek 63'30, dr Krzyśitalowicz z Miko 
lejowa 15'—. Razem w dniu 4 bm. 208 k. 78 h. 
Poprzednio wykazano (VIII) 797 k. 35 h Razem 
więc (IX) 1006 k. 13 h

Pierwszy tysiąc koron przekroczony I Mamy na
dzieję, że ofiarność nie ustanie.

O dalsze datki prosimy gorąco!
Na bal prasy, który się odbędzie d. 11 lu- 

etgo w sali Filharmonji, można nabywać loże 
pierwszego piętra u członka komitetu p. Aleksandra 
Milskiego (ul. Akademicka 1. 10). Tam równirż mo
żna się zgłaszać listownie po zaproszenia.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratora wie Dzienni- 
ka Polskiego po wy j ą t k o wo  zni żone j  cen i o 
35 tt. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

• Tanleo w obrazach Taki tytuł nosić będzie wie
czorek k stjum iwy Czytelni akademickiej, który się od
będzie dnia *23 lutego b r. w Filńarmooji.

• Wleszerek maskowy. Stowarzyszenie rękodzielników 
lwowskich ,Gwi»zda‘ , urządza we własnej lokalności (ni. 
Franciszkańska 1 7), w sobotę dnia 7 lutego b. r. na 
dochod funduszn inwalidów, wdów i sierót wieczorek 
maskowy. — Początek o gadzinie 9 wieczorem. — Bilet 
wstępu 2 kor. od osoby.

• Z Tow prawnlozego lwowskiego. Dnia (  lu
tego b. r. (w piątak) o godzinie pół do 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ulica Karola Ludwika 
1. 3), dalszy ciąg .Konferencji o procedurze cywilnej*.

• Z .Sokoła*. Polskie Tow. gimnastyczne .Sokół* 
we Lwowie urządza w niedzielę dnia 8 lutego b r. wie
czorek rozmaitości, połączony z ćwiczeniami gimnasty- 
c nemi. Bilety i zaproszenia nabywać możua w kance- 
larji .Sokoła* od dziś, między gedziną 5-ta a 8-mą wie
czorem. ą

• Konkursy Zwierzchność gmicy m Zadu a ogłasza 
z terminem do dnia 28 b. m. konkurs na posadę se

kretarza i kontrolora dla urzędu miejskiego w Zator** z 
roczną płacą 1200 kor. i dodatkami.

Wydział krajowy rozpisał z terminem do dnia 28 
b m. konkurs na posadę dyrektora szpitala powszechnego 
w Stryju z płacą roczną 2000 kr.

Składki aa cele użyteoznośol publiczno] lub na
rodowej.

Na b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
p. i. K z Kołomyi 1 kor.

Od n a c z e l n i c t w a  A. Reichelta: dla Tow. 
oświaty lodowej 1 kor. 10 h al.; dla Tow. szkoły ludo
wej 2 kor.

Zmarli:
Pod Warszawą w majątku Rokotów zmarł Juljan 

An k ie  w ie  z, znakomity budowniczy polski, twórca 
wielu pomnikowych gmachów w Warszawie i autor ca
łego szeregu prac z zakresu architektury. Z na'lego łą
czyła przyjćib z wielu wybitnymi przedstawicielami pi
śmiennictwa, a w ich liczbie z Teofilem Lenartowiczem, 
Hipolitem Skimborowiczem i Włodzimierzem Wolskim

Marja z Kasarabów B a l t ar o w ic  z o w a, wdowa 
po właścicielu dóbr, zmarła w 65 r. życia w Jaryczowie 
Nowym.

W Wolicy, guhemji wołyńskiej zmarł Antoni hr. 
R o m e r ,  w 71 r. życia.

Notatki iitaraekis i artystyczna
Ketenom* toafcra m iejskiego sc« Lwowta*. 

Dziś we c z wa r t e k  .Mieszczanie*, sztuka w 4 
aktach Maksyma Gorkiego.

Jutro w p i ą t e k  po raz pierwszy .Fabryka kra
jowa*, komedja w 4 aktach, osnuta na tle zdarzeń 
miejscowych przez Karolinę Slończewską.

W sobot ę  (po raz pierwszy w tym sezonie) 
.Carmen*, opera w 4 aktach Jerzego Bizeta. Go
ścinny występ Bel Sorel, Augusta Dianni i Józrfa 
Szymańskiego

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/» 
.Dyktator*, 4 akty i prolog, osnute na tle wy 
padków z r. 1863 r. przez Jerzego Żuławskiego. — 
Wieczorem o godzinie 7 V, (po cenach zniżonych) 
.Halka*, opera narodowa w  4 aktach St. Moniu 
szki. Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way- 
dowej.

Bepertoar Filharmonji lwowskiej. W e 
sz war t e k ,  5 lutego, wielki koncert filharmoniom;, 
ze współu‘fiatem Emmy Hclmstrand, primadoinay 
opery .Gomiąue* w Paryżu i Bianki Panteo, kr. 
nadwornej wiolinistki.

W s o b o t ę ,  7 lutego, wielki koncert filbarmo- 
niesuy ze współudziałem Emmy Holmstraad, pri Ma
donny opery .Comiąue* w Paryżu i Bianki Pantto, 
kr. nadwornej wiolinistki. Program: I. 1. Mendel- 
sohn: Uwertura , Sen ao.y letniej*; 2. Wieuiawski: 
II koncert, odegra z tow. orkiestry Bianka Panteo; 
3. Wagner: Arja Elzy z cp. .Lohengrn*, odśpiewa 
z tow. orkiestry Emma Holmstrand. U. Nikodć: 
Poemat symfoniczny .Marja Stuart*; 2. Żeleński:
.Tatry* ; 3- Berlios: .Absence*, odśpiewa z tow. 
orkiestry E. Ho mstrand. III. 1. Bach: a) Arja, 
b) Loure, odegra B. Panteo; 2. a) R Strauss: .Se
renada*; b) Grieg; .Pieśń popularna*, odśpiewa 
w języku azwedztim E Holmstrand.

W n i e dz i e l ę ,  8 lutego, wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem Ernesta ran D y c k a , 
nadwornego śpiewaka. (Tylko jeden występ).

Z Filharmonii. W Sobotę wystąpią na astra 
dzie Filharmonji pa raz drugi i ostatni p Emma 
Holmstrand i Bianka Panteo, które t*k żywe rozbu
dziły w kołach muzykalnej publiczności lwowskiej 
zainteresowanie.

Er ne s t  ran Dyck,  W niedzielę odbędzie 
się w Filharmonji j e d y n y  koneert słynnego tenora, 
Ernesta ran Dycka. — Do kasy Filharmonji na
pływają tak liczne zgłoszenia (także z prowincji) że 
niebawem biletów na ten koncert zabraknie. Ze 
Lwowa udaje się sławny artysta do Wiednia i do 
Parzia.

Teatr Indowy, zachęcony ogromnem powo 
dzeaiem, jakiego doznała komedja Fredry .Ś.uhy pa 
nieńskie*, daje ją po raz drugi w niedzielę dnia 8 
b. m. popołudniu. Wieczorem w niedzielę po raz 
drugi głośna sztuka Zenona Parriego .Knajpa*. 
.Knajpa* wystawioną zostanie w zmienionej ob
sadzie

Nowa mapa katastralna m. Lwowa.
(= .) Oitatni pomiar m. Lwowa i mapa ka

tastralna dokonane zostały przed 45 laty, ba 
w r. 1849 Potrzebował tego rząd i zajął się 
tą pracą. Mipa ówczesna o podziałce 1 : 1400 
nie daje już dziś choćby przybliżonego obrazu 
rozmiarów miasta, ani stanu własności kata
stralnej — to też czaa już najwyższy pomyśleć 
o nowej i więcej szczegółowej mapie katastral
nej. Mapa katastralna, jeśli ma być naprawdę 
użyteczną, musi mieć wartość dokumentu pu
blicznego, o który oprztć się można zupełnie 
pewnie tak w sprawach sądowych, jak poda
tkowych i wególe katastralnych. Rząd zwykle 
za pośrednictwem własnych organów sporządza 
mapę katastralną i tylko taką, przez organa 
jego wykonaną, uznaje za dokument publiczny. 
Owóż gmina m. Lwowa postanowiła zwrócić 
się do rządu z prośbą o wykonanie nowej mapy 
katastralnej (z podzialką 1 : 1000), a to z po 
wodu, że od r. 1849 ludność Lwowa zwiększyło 
się prawie w trójnasób, zwiększył się więc i 
obręb miasta i całkowicie zmieniły się stosunki 
własności.

N i temat owego postanowienia gminy, p. 
Eimund Libański zamieścił we wczorajszym 
Kurjerse Lwowskim szereg uwag, uwłaczają
cych zarządowi naszego miasta, a które stre
ścić się dadzą w następujących kilku punktach:

1. że w taj mierzo wysłano już .pokorną* 
prośbę do rządu i pismo do posłów o popar
cie owej prośJay;

2. że w prośbie tej zaznaczono, iź tylko 
proca inżynierów rządowych, daje rękojmię zu
pełnej dokładności wykonania mapy katastralnej;

3. ża za sporządzenie jej gmina suma na
rzuca się rządowi z wynagrodzeniem 50.000 k 
gotówką i w prestacjacb, jak lokal biurowy, 
figuranci inżynierscy etc.

Zbadaliśmy tę sprawę i diięki uprzejmości 
biura technicznego magistratu otrzymaliśmy d 
przejrzenia cały operat w tej sprawie. Oiazu e 
się więc z niego przede ^szyslkiem, że pismo d 
ministerstwa skarbu i do posłów naszycb w ra
dzie państwa wcale wyslanem jeszcze nie zo 
stało. Następnie, że w petyji do rządu o wy 
konanie mapy katastralnej absolutnie nie ma 
mowy o jakichkolwiek warunkach, tj. ewentual- 
nem wynagrodzeniu za ową pracę. Wreszcie, 
że niezom nie jest zaakcentowaną rzekoma wyż
szość (pod względem jakości), pracy pomiaro
wej inżynierów rządowych nad pracą wszystkich 
innych lub niektórycb innych inżynierów. Dla
czego zaś inżynierowie rządowi i to pod egidą 
rządu muszą sporządzać mapy katastralne, toś 
my już powyżej powiedzieli.

Pan Libański nie uznaje motywów, jaki

mi w tym względzie kii ruje się magistrat i przy
chodzi do wniosku, że magistrat czyni to tak 
sobie yoprostu z uniżon śei Ula rządu i z przy- 
wyczki lekceważenia techników miejscowych i 
krajowych. Otoż trzeba wiedzieć, że miasto Grac 
wykonało we własnym za.-ządzie niedawno no
wą mapę katastralną, a więc grosz publiczny, 
wydany na ten cel, dostał się .swoim*. Cóż je
dnak z tego, kiedy rząd nie uznał tej mapy za 
dokument pnbliczny i oto gmina gracka musiała 
raz jaszcze szarpnąć gronz, składany przez swycb 
obywateli, aby otrzymać mapę katastralną, wy
konaną pod dozorem ministerstwa skarbu.

W cbwin obeeuej wygotowuje iząd mapy 
katastralne dla Krakowa, Rzeszowa, Nowego 
Sącza i B aJej. Nie wiemy, na jakich warun
kach stanęła ugoda między rządem, a ostatuie- 
mi trzema miastami. Co do Krakowa, to rząd, 
który ma oczywiście także interes (ze względów 
podatkowycb) w istnieniu poprawionej edycj. 
mapy katastralnej, przyczynia się do kosztów 
w jednej trzeciej części zaś gmina ma swycb 
zobowiązań dopełnić w dziesięciu rocznych 
ratach.

W końcu nadmieniamy, że fachowa opinia 
magistratu lwowskiego w sprawie sporządzenia 
□owej mapy katastralnej, wydaną została na 
żądanie sekcji technicznej rady miejskiej i że 
kierowały nią względy wyłącznie przedmiotowe 
i prawdziwy interes gminy.

L.WÓW 5 lutego.
(Knbany w sądzie).

Z pnważnemi, surowemi minami za s ia d ł 
wczoraj trybunał by sądzić sprawę, jaką na 
szczęście, nader rzadko w rocznikach sądowych 
się spotyka. Widać, że sprawa ta i dla samych 
sędziów jest nieprzyjemną — chodzi tu przecież
0 grube przekroczenie nie sędziego wprawdzie 
ale urzędnika sądowego, sąd więc niejako ~4a- 
sną swoją, wewnętrzną roztrząsać ma sp vę.

A sprawę tę przedstawia akt oskarżeń jak 
następuje:

W  r. 1901, objął Józef L>i f scbu Łz, jako 
c. k. oficjał sądowy kierownictwo kancelarji III 
oddziału (egzekucyjnego) w sądzie powiatowym
1 sekcji we Lwowie. Potrafił on wkrótce zje
dnać sobie zupełnie zaufanie naczelnika oddziała 
radcy dr. Bersnna, który przekonawszy się o 
gorliwości i zdolnościach Lifscbutza, pozwolił 
mu załatwiać wszystkie prawie do oddżiału 
wpływające sprawy. Pozyskawszy już tak zoa- 
ezDy wpływ ua tok spraw egzekucyjnych do te
go oddziału wpływających, począł Lifscbutz 
wykorzystywać wobec stron swe stanowisko, u- 
trulnirl im nawet przystęp do radcy Benona, 
dając do zrozumienia, że on sam sprawę zała
twi i że wszystko zrobić może, równocześnie zaś 
wstrzymując załatwienie spraw pilnych i robiąc 
stronom trudności na każdym kroku, całkiem 
wyraźnie dawał im do poznania, że spełnienie 
tej lub owej czynności leżącej w jego urzędo
wym zakresie, ezyai zawisłem od pieniężnego 
wynagrodzenia.

I tak nie dal adwokatowi drowi Mayerowi 
potrzebnych mu aktów i rachnnków, aż otrzy
mał odeń 4 korony. Kiedy koncypient adwo
kacki dr. Ecbel przyszedł raz doń z żądaniem 
potwierdzenia prawomocności pewnej uchwały, 
powiedział mu Lifscbutz: .jeżeli się da, to się 
zrobi* i dopiero wtedy, kiedy mu Eicbel od
parł ostro na to : „nie da się, ale się zrobi*, widząc, 
że nic nie dostanie, oświadczył Lifscbutz, że do 
włnściwego miejsca o prawomocności odnośnej 
uchwały po9zle uwiadomienie.

Podobne postępowanie Lifscbutza sprawiło, 
że stało się powszechnie wśród adwokatów wiz- 
domem, że Lifscbutz nic darmo nie zrobi i za 
wszystio trzeba mu się opłacić kwotami od 2 
do 4 koron.

Takie fakty brania przez L fsebutza poda
runków w sprjórtćh egzekucyjnych, stwierdzają 
świadkowie H»i...’;j.:ch, dr. Brendel, dr. Zion, 
Dreikurs, dr. W ai^r, dr. Flecker i Streicher. 
Dr. Herzig musiał mu dać 4 korony ta samo 
tyłko podanie liczby jakiegoś aktu, dr. Reiss i 
Scbulim Lardkutsch dali mn po 4 kor.

De jakipgo stop.iia p trafil L:p3chńtz wy
zyskać swe stanowisko, okazało się w toku 
śledztwa, przy sposobności badania sprawy nie
jakiego Efraima Katza. Mianowicie, przy końcu 
maja 1902 r., przez kilku wierzycieli zajęte zo
stały egzekucyjnie ruchomości tegoż Katza i to
wary ze sklepu. Dnia 17 czerwca, wniósł jeden 
z wierzycieli, Abraham Notowicz z Tarnowa, 
ofertę po myśli § 271, ofiarując za zajęte ru
chomości cenę o 25 prc. wyższą po nad ce :ę 
szacunkową, ale pod tym tylko warunkiem, 
żeli ruchomości te, do trzech doi zostaną i_. u 
w posiadanie cdiBne

Wniosek ten został tego samego dnia je
szcze przychylnie załatwiony.

Wierzyciele Katza, którzy w chwili zała
twienia powyższego wniosku Notowicza nie 
uzyskali byli jeszcze pn».wa zastawu na zaję
tych ruchomościach, dowiedziawszy się o tym 
wnioskn, a wiedząc, że z pretensjami swojemi 
mogą odpaść, udali się do L fsebutza z prośbą, 
by wniosek Notowicza wstrzymał. Na to, podał 
Lifscbutz interweniującemu zastępcy tych wie
rzycieli drowi Herzigowi kartkę te alowami: 
.Katz war bei mir und gibt mir 60 fl.‘  Na to 
obiecał dr. Hereig obwinionemu także .wyna
grodzenie* i wtedy Lifithutz ekspedycję goto
wej jut uchwały powstrzymał i dopiero w 4 
dni później wyekspedjował, tymczasem jednak, 
Katz, wzgl. Nftowicz wniosek swój cofaąl. 
Obwiniony upominał się następnie u dra Her- 
ziga o przyobiecane mu wynagrodzenie.

Takich i tyra podobnych wykroczeń nagro
madziło oskarżenia wiele. Na lawie osk rżonych, 
obok głównego bohatera Lficbutza zasiadają 
Efroim K a t z i Majer K 1 a p p e r oskarżeni o 
to, że przesłuchiwani w sądzie w sprawie tej 
jako świadkowie, złożyli fałszywe świadectwo.

Trybunałowi złożonemn z radców P o d i a -  
s z e c k i e g o ,  S o p o t n i c k i e g o  i sekretarza 
H a r a k a ,  przewodniczy radca P r o m i ń s k i .  
Oskarża prokurator L e w i c k i ,  bronią Lifscbu
tz a  dr. D w e r n i c k i ,  Katza dr. L e i s t y n a  i 
Klappera dr. J a s i ń s k u

Oskarżeni wypierają aię winy, zupełnie, 
L i f s c h u t z  zaś odpiera z  oburzeniem twier
dzenie jakoby brał kubany tego on nie zdol
ny. Może być, że kiedyś, od kogoś wziął parę 
koron, ale to kuban nie był. To była tylko

RUTY do polowania sukienne,
biała, popielało I drap, do sznurowania I z cholewami, Wyrobu 
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grzeczność. Z_* sztsj nie pamięta nawet czy i to
było

Z szeregu świadków przesłuchano najpierw 
bezpośredniego przełożonego osk. Lifschfitza radcę 
Be ranna.

O zem że jego podwładny dopuszcza się 
n duiyć, nie wiedzisl wcale, sfdyż nikt nigdy nie 
sl irżyl się przed nim ua to. To, że LifscŁutz 
niektóre kawałki załatwiał niezwykle prędko, 
przypisywał tylko jego służba we j gorliwości.

Świadek dr. Ozjasz W a as er zeznaje, te 
.za grzeczność* dal Lifccb&tzowi dwa raz# po 
4 korony.

Św. dr. Aleksander Majer, adwokat, zezna 
jt, że L fschńtz zachowywał się w biurze tak 
jak gdyby sam wyłącznym Urn był panem do 
□aczelaik* stron nie puszczał i sam załatwił 
sprawy. Świadek d d  mn rsz 4 korony. W  sfe- 
racb mających styczność z tym oddziałem, na* 
zywano Lifschutza „p^zedsiębiercą sądowym*.

3 w. Guttaw E i c b e r  koncepista adwo
kacki — zeznaje w myśl aktu eskarżenia.

Sw. SiEon L a n d k u t s c b  upewnia, żedał 
panu oficjałowi 4 korony na wino wbrew jego 
woli, Lipscbutz bronił się przed prezentem, 
świadek jednak wsunął mu monetę do kieszeni 
i oddalił się.

Św. dr. Albert R e i s s  zeznaje, te dał o- 
skarżonemu ,ca grzeczność* 2 kor., a św. 0 - 
skar H e i n b a c h  4 kor.

Tak samo opłacili mu s‘ę za usługi Nor
bert Dreykurs 2 koronami i dr. Herzig 4 koro
nami.

Co do sprawy kubaui, 50 guldenowego w 
sprawie Kalza zeznaje świadek zgodnie z aktem 
osk. rżznia.

Z dalszych świadków dał mu dr. Adolf 
Br en deI 3 kor., a Markus S t r e i c h e r ,  so- 
iicytator adwokacki 4 albo 5 razy po 2 korony. 
Dulsze przesłuebiwr nie tego ostatniego świadka, 
przyniesie sensację. Oto okazało się, że świadek 
ten został kiedyś przez Lifocbutza wyrzucony za 
drzwi z jego kancelarji i od tego czasu żywi 
doń nienawiść. Byli tacy, którzy słyszeli Strei- 
chera odgrażającego się na sądowym korytarzu 
Lifscbiitzowi, że .musi go tak utuczyć, te on 
tu już nie będzie maeberem*, Streieber groził 
skargami na Lifschutza do jego przełożonych. 
Tak zeznało dwu świadków pod przysięgą, 
a ponieważ Streicher zeznaniom tym równie 
pod przysięgą zaprzeczył, postawił prokurator 
wniosek na uwięzienie Strekb :ra i odesłanie go 
do sędziego śledczego pod zarzutem złożenia 
fałszywych zeznań. Trybunał przychylił się do 
leg > wniosku prokuratora i świadka Markusa 
Streicbera, wprost z sali rozpraw odprowadzili 
dozorcy do celi więziennej.

Tern sensacyjnem zdarzeniem zakończyła 
się rozprawu wczorajsza.

Rozprawę dzisiejszą, zajęły mdłe wnioski 
obrony, a było ich moostwo. Zeznawało wre
szcie jeszcze kilku świadków, którzy wyjaśniali 
sprawę KaUa.

Rozprawa cala obraca się prawie tylko 
około zarzu ów czynionych Lifscbutzowi, inni 
dwaj oskarżeni natomiast Katz i Klapper zeszli 
w cien zupełnie, tak, że zapomina się prawie o 
tern po co ci Indzie dzielą iawę z Lipschńtzem.

O godzinie 12 w południe postępowanie 
dowodowe zamknięto i rozpoczęły się mowy 
prokuratora i obrońców.

Godzina 2 Ocrońcy mówią ciągie jeszcze. 
Wyrok zapadnie około 3 godziny po południu.

Bezkrasa chirnrgja.
Wiedeński (hirurg, dr. Adolf Lorenz, wy

głosił w tych dniach w Londynie, w szpitalu 
ortopedycznym ciekawy odczyt, po którym 
przedstaw ił swoją metodę bezkrwawej operacji 
wykrzywień aości udowej. Dr. Lorenz demon
strował na sześcioletniej dziewczynce. Naprzód 
rozstawił kości udowe i golenie tak szeroko, że 
stanowiły jedną linję z tułowiem, potem jedną 
nogę cofuąl w tył tak daleko, żt pięta dotykała 
do łopatki, następnie znowu ją naprzód wysu
nął, tak, dotykała palcami ramienia z r rzodu, 
wreszcie wstrząsnął gwałtownie parę razy ko
ścią udową i osadził ją na miejscu wlaś iwem. 
To samo dokonał z drugą nogą, poczem wło
żył nogi i biodra w futarci gipsowy, rozstawia
jąc je bardzo szeroko. W tej pozycji pacjentka 
musi leżeć przynajmniej sziść miesięcy, nastę
pnie uogi i modra zostaną wyjęte z gipsu i u- 
trzytnane w tej samej pozycji za pomocą po
duszek; do właściwej pozycji będą doprowa
dzone stopniowo i bardzo powoli.

Zikf.ń :zeniem kuracji bywa masaż. Ta me
toda, chociaż niekrwawa, jest bardzo bolesna 
i przykra dla pacjentów. Bądz co bądź, dr. Lo
renz d okonał nią cudów i podczas pobytu swe
go w Ameryce, gdzie jeździł dla uzdrowienia 
córki miljonera, mnóstwo ubogich dzieci bezin
teresownie wyleczył w tan sposób. To tez świę
cił nie lada tryumfy. Uniwersytet w Chicago 
mianował go członkiem honorowym; prezydent 
RocseveIt przyjmował go ca specjalnej audjen 
cji i rDarował mu swój portret z dedykacją. 
W objawach hołdu brały udział nietyiko ciała 
naukowe i sfery oficjalni; na ulicach, w tea
trach, na kolejach robiono mu serdeczne owa
cje; otrzymywał codziennie tysiące zaproszeń 
i listów dziękczynnych za to, te metodę swą 
rozpowszachml i wskazał ją łazarzom miej
scowym.

Lwów fortecą ?
Ze Lwowa piszą do Schlesiche Ze.łung, 

prawdopodobnie ze sfet wojskowych: Nieprzy
jemne wrażeme wywołeł tu artyknl Samb. 
NaehrichL'«, która doniosła, że Lwów ma być 
ufortyfikowany ze względu na to, że zbiega się 
w nim sześć pnij kolejowych i że ma strategi
czne znaczenie ze względu na nobliże trójkąta 
fortec rosyjskich: Łuck Dubno-Równe. Tak to 
ono może b jć, ale mimo to zdaje się, te ham 
burski dziennik przeboloweł, bo gdyby rzeczy
wiście bjło w planie przemienienie Lwowa 
w Jortecę, musułyby o tem kompetentne czyn
niki mieć jakąś wiadomeść, a tej nie mają. 
Wszystko co jeoi, dotychczas o tej wprawie wia- 

ł* 8’ ^dokuje się do postkwienia w ubiegłym 
roku słupóW) odgraniczających rejon zakazu bu
dowy, a to dwu w obrębie miasta, trzech zsś 
dalej i -  miattem.

Zaraz wówczas — jak to już donosiliśmy — 
 ̂*  r j  c i  n ® ię p r e z y d j u m  m i a s t a  do  

wia<Jz w o j s k o w y c h  z p r o ś n ą  o w y 
j a ś n i e n i e  i otrzymało odpowiedz, żt wpra

wdzie jeat w projekcie założenie pod Lwowem 
oszańcowanego obozu, ale nikomu aui w myśli 
rrzemieuiać stolicę Galicji w fortecę w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu.

Jednak i przeciw temu zamiarowi kół woj
skowych b r o n i  s i ę  p r e z y d j u m  mi a s t a  
L w o w a  energicznie, bo ucierpiałby na tem 
ogromnie ruch budowlany i spadłyby poniżej 
wartości grunta budowlane Posłowie z miasta 
Lwowa otrzymali t< dy dyrektywę, aby zwal
czali w sposób jak najbardziej stanowczy urze
czywistnienie planów wojskowości. Wszystko to 
działu się — jak pcw.edziano — w roku ubie
głym, a od tej pory mc takiego nie zaszło, coby 
zmieniło sytuację i coby wskazywało na to, ja
koby względy wojskowe odnieść miały zwycię
stwo nad staraniami reprezentacji miejskiej. Na 
każdy sposób, zażądają zapewne polscy posło
wie w radzie państwa od ministra obrony kra
jowej wyjaśnienia w tym względzie.

Praski lokaj.
L w ów  5 lutego.

Wychodzący w Ptadze Tagll. znany organ 
pruscfilski, oskarża rząd austrjacki, że nie tylko 
toleruje ataki na osobę ces. Wilhelma, ale bie
rze w nich c z y n n y  u d z i a ł  p r z e z  s w e  
b i u r o  p r a s o w e  (!) W tym kierunku po
wołuje się na Nordi. Allg. Ztg.—Prag. Tagbl. 
twierdzi, że pomiędzy ministrem spraw we
wnętrznych a kierownikiem polityki zewnętrznej 
panują poważne różnice zapar-ywań i dyshar- 
mouja, jukkolwiek biuro prasowe twierdzi prze
ciwnie i zapewnia o dobrem porozumieniu. Pi
smo to sądzi, że w ministeretwie spraw ze
wnętrznych bard”,o są niezadowoleni z głosów 
prasy z a w i s ł e j  o d  p r a s o w e g o  b i u r a  o 
cesarzu Wilhelmie, a w i ę c (!!) zdrowy rozum (P) 
dyktu e, że tę anticesarską hecę uprawiają lu
dzie, mający styczność z prasowem biurem, któ 
riy swą austrjackość pragną okazywać brakiem 
należytego uszanowania (!) wobec cesarza nie
mieckiego i potężnego państwa niemieckiego! 
.C y  br. Goluchowski —  pisze ów lokaj pru
ski — nie ma dosyć wpływu, ażeby temu za- 
pobitdz. czy też są tu inne wyższe wpływy w 
grze?* Ostatnie to zdanie daje do zrozumienia, 
że wiadome ataki na cesarza Wilhelma patro- 
uinije... dwór austrjacki!

Lokajstwo to, połączone z denuncjacją, jest 
ta e podłe, że szkoda slow tracić na rozprawia
nie się z niem. Ale warto zwrócić uwagę na to 
postępowanie Niemców.

Każdą krytykę postępowania malborskiego 
mówcy i carsiieg) posłańca pieniężnego uwa
żają za zbrodnię, ale ani słowem nie potępią 
zwolenników S hóneren i Wolfa, któizy wprost 
głoszą naukę zdrady stanu. Nie potępiają i pra
sy prusko-niemieckiej, która wprost obelgi rzu
ca na dynastę bab3burgską i członków domu 
cesarskiego.

Ileż to pnmfletów w prasie i ksiąSacb 
niemieckich wymienionych przeciw ś. p. cesa
rzowej Elżbiecie, arc. Rudolfowi, obecnemu na
stępcy tronu, a nawet cesarzowi Franciszkowi 
Jozefowi. Nie dawno nawet jeden z autorów 
takich ohydnych pamfletów przeciw cesarzowi 
austrjackiemu został przez sądy pruskie uwol
niony. A w aLLach najpodlejszego gatunku 
przeciwko arcyks. następcy tronu, biorą nawet 
udział p r u s k i e  d w o r i k i e  p i s m a !

Lieb‘ Taterland magsł ruhij set*,! może 
sobie powiedzieć Austrja, mając tak godnych 
patrjotów w swych niemieckich <sbj watelach!

Lokaje pruscy!

Kronika polityczna.
— W i e d e ń s k i  korespondent Oeasu, oma

wiając ostatnie zajścia w parlamenc:e, stwic rdza, 
że dziś powsrechnem jest mniemanie, iż dilsze 
prace parlameutu rozwijać się będną względnie 
prawidłowo. Już sam fakt, że strounictwa zgo
dziły się na dyskusję o regulaminie izby, wróży 
□ie źle o przyszłości. Trudno łudzić się nadzieją 
takiej zmiany regulaminu, któraby wykluczała 
każdą obstrukcję. Praktyka ostatnich lat do te
go stopnia wypaczyła sens i ducha istniejącego 
regulaminu, że dla zupełnego zabezpieczenia się 
przed obstrukcją, trzebchy zmian bardzo grun
townych i zgoła niezwykłych. Na takie zmiany 
zeń nie zgodzi się ani lewica niemiecka, ani tem 
mniej socjaliści Czego jednak ap< Iziewjć aię 
można, to zmian, które uniemożliwią przynaj
mniej instrukcję grup mniejazycb. Dziś cala izba 
uznaje już obstrukcję za broń uiebezp eczną i 
wielkie strounictwa lekkomyślnie nią posługiwać 
się nie będą, byle tylko zdołano ukrócić swawolę 
grun małych, nie poczuwających się do żadnej 
odpowiedzialności i szukających na tej drodze 
tsławy* i mandatów.

Przygotowania wojenne w Rosji.
(Teleąr. t Daimnika Fotsk. * i

P o z n a ń  5 lutego. (Tel. pryw.) Korespon
dent Dsieunifca posnińskiego donosi z Warsza
wy swemu pismu: N.e przeceniając nawet 
znaczenia faktów wiadomych stwierdzić nslsży, 
że w kołach militarnych zaczyna się budzić ruch 
wyjątkowy a rozmaite okoliczności każą się do
myśleć czegoś niezwykłego.

Faktem jest:
1. że oficerowie rezerwowi otrzymali po

ufne zawiadomieniu od dotyczących komend 
wojskowych, by byli w pogotow'u i propozycję, 
czyby nie chcieli zaraz wstąpić do czynnej słu
żby, ponieważ może .będzie to miało niebawem 
praktyczne zastosowanie*. Wiedze wojskowe 
zwróciły się do t. zw. fachowy: h oficerów re
zerwowych, tj. takich, którzy odsłużyli kilka lat 
służby czynnej, a potem wnieś1! dymisję. Mniej 
zaś uwzględniono takich oficerów rezerwowych, 
którzy odbył1 tylko obowiązkowy rok czynnej 
służby.

2. Urzędy stacyjne kolei żelaznych otrzy
mały rozkaz najszybszego urządzenia stacyj te
legrafów palowych. Wszystkie rekwizyty dostar
czą im władze wojskowe. Te dwa rozkazy są 
faktami, wszystkie inne pogłoski o wojnie itp., 
są bezpodstawne.

Z Koła polskiego.
( Telegram władny , Dzień. polskiego*).
w i c d  RH 5 lutego. Dziś o godz. 11 rano 

odbyło się posiedzenie Koła polskiego.
P. C z a y  Ł o ws k i  przedłożył petycję gminy

m. Czortkowa o utworzenie tam aądu obwodo
wego. Już w r. 1899 była ta sprawa prawie 
załatwione, upadła jednak t  powodu braku w o
dy do picia. Dziś gmina m. Czortkowa buduje 
wodociągi, odpada więc główny powód nie- 
ot warcie sądu.

Min;ster dr. P i ę t a k  potwierdza szczegóły 
petycji i wyraża nadzieję, że w r. 1904 będzie 
wstawioną w budżet odpowiednia kwota na bu
dowę s<idu obwodowego w Czortkowa.

P. Gr e k  pddnusi potrzebę utworzenia są
du obw dowego w Jarosławiu, a omawiając 
sprawę sądu obwodowego w Czortkowie, kry
tykuje postępowanie rządu i uważa za nieuza 
sadnionc nieut warzenie sądn w Gzortkowie 
z powodu braku wody.

Dr. P i ę t a k  zwraca uwagę, te z budową 
sądu połączoną jest także sprawa budowy wię
zienia i tu był brak wody rozstrzygającym.

Po załatwieniu tej sprawy, p. R a p o p o r t  
w obszernym referacie, zdaje sprawę o budo
wie kanałów wodnych i o przebiegu obrad ra
dy przybocznej dla budowy dróg wodayeb.

Posiedzenie trwa dalej.

Kuta paistwa.
(Telegram własny Deiennika Polskiego).

Z komisji wojskowej.
W i e d e ń  5 lutego. Komisja wojskowa 

obradowała dziś w dalszym ciągu nad ustawą 
o kontyngencie rekruta. Minister ońrony kra
jowej br. W e l s e r s h e i m b  dawał poufne 
wyjaśnienia. Po jednogadzinnem posiedzeniu 
poufnrm uznano obrady za jawne.

DEPESZE 
U l i g r a f i e z i t  i U ltfo n ic z iu .

Z s»jmn węgierskiego.
B u d a p eszt 5 lutego. Sejm węgierski 

prowadził wczoraj w dalszym ciągu dyskusję 
nad przedlcżeniam. wojskowemi. P. B a r t b a  
z partji kcszutowców dowodził, że Węgry sy
stematycznie są uzależnione od Austrji. Powoły
wanie s'ę na konieczność uzdolnienia armji do 
walki, stało się już komunałem bez treści. Na
ród bowiem, osłabiony ekonomicznie nie może 
byc wogóle zdolnym do walki, a Węgry od 
szeregu lat plącą na cele wojskowe o 4 miljony 
rocznie więcej, niżby to wypadało ze stosunku 
kwotowego. Mówca domagał się dalej gwaran
cji, te. prred oż. nia w Austrii nie zostaną wpro
wadzono na podała vjt? £ 14, lecz zostaną 
uc-hwukne przez parkmeut i protestował prze
c ie  udziałowi Węgier w delegacjach wsjólnych, 
w których Austrja ma przewagę. W  końcu po
seł ów domagał się, aoy rząd przedłożył dokła
dne wykazy nowych ze potrzebo weń armję.

Na tem posiedzenie ptz> i wauu. Następne 
dzisiaj.

Mowa p. Bartbu była. już, zdsje się, mową 
ob9trukcyjną.

Z parlamentu franeaskiego
P aryż 5 lutego. Izba deputowanych przy

jęła wczoraj pierwsze rozdziały budżetu miui- 
sterstwa oświaty. Socjalista G a r n a  ud  zażądał 
by z nauki o moralności w szkołach wykreślo
ne były idee religijne wbrew zapatrywaniom 
prezydenta ministrów Gombesa.

G o m b : s  oświadczył następne, że musi 
sprostować mylae tlómeczenie swych poglądów, 
Nigdy — powiada —  nie mówiłem ani nie 
myślałem, aby nauczana w naszych szkołach 
moralność, była nie wystarczającą tylko sądzę 
że musi się ona opierać na podstawach rozumu. 
Moralność tem jest szlachetniejszą, im badziej 
opiera się na ideach równości w obowiązku. 
Chciano przeciw mnie użyć słów, jakie wypo
wiedziałem w kwestji zapatrywań, wyrażouycb 
przez zwolenników istnienia ducha.

Mowę prezesa gabinetu przyjęła lewica o- 
klaskami, prawica i centrum wrzawą.

Wrkenle na Bałkanach.
SoflA  5 lutego. .Bułgarska ajencja tele

graficzna* dc nosi: .W obec fsktu, że Porta za
pośrednictwem konsulatu w Ruszczuku, zapro
testowała przeciw temu, jakoby w Bułgarji u- 
tworzylo się 7 band zbrojnych i gotowych do 
wpadnięcia do Macrdcnji, jesteśmy upoważnieni 
do kategorycznego zaprzeczenia tego rodzaju po
głoskom. Rząd gotów jest poddać się bezwa
runkowo międzynarodowemu śledztwu w tej 
sprawie*.

Blok&da Wenesueli.
W a sz y n g to n  5 lutego. Mektyk przy

stąpił do rzędu tych państw, które zgłosiły swo
je pretensje do Wenezueli. Ż ąda on mianowicie 
18.000 dolarów (90 OOu koron).

Marokko.
T a n g o r  5 luteg Ajencja Harasft do

nosi, że wedle wiadomości otrzymanych przez 
hiszpańskiego konsnla, klęska pretendenta jest 
niewątpliwą.

Przeciw trustom
Londyn 5 lutego. Daily Telegraph do 

nosi z Waszyngtonu, że w komisji senatu przyjęto 
bez dyskusji bill, który zabrania L olejom udzie 
lania zniżek taryfowych i innych ulg osobom 
prywatnym i przedsiębiorstwom. Je9t to pierw
szy akt walki ustawodawczej przeciw trustom.

8trejki.
B a rcelo n a  5 lutego. Robotnicy w wielu 

miejsjowościacb fabrycznych przyłączil: się do 
strejku robotrików, rozpoczętego w Rćns.

Katastrofa na morzu.
P aryż 5 lutego. Minister marynarki o- 

trzymał deprszę z doniesieniem, że okręty do 
niszczenia torpedowców .Espingole* i .Hallebar- 
de* w pobliża Gap Lardier koło Tulonu znaj
dują się w niebezpieczeństwie. .Espingole* za
tonął. Czy statki dadzą się uratować, zależeć 
będzie od pogody. Z ludzi nikt nie zginął

Opróżnianie Wawelu
K raków  5 lutego. Wczoraj odbyła się 

u delegata Adama F e d o r o w i c z a  konferen
cja z reprezentantami gminy w sprawie opró
żniania Wawelu.

Posiedzenie komisji teatralnej.
K ra k ó w  5 lutego. Wczuraj odbyła po- 

sitdzeL e komisja teatralna, czuwająca nad tu
tejszym teatrem miejskim. W posiedzeniu ucze
stniczył także delegat wydziału kraj. dyr. Estrai 
cher i delegat rady roi ijskiej p. Bartoszewicz. 
Obradowano nad dprawozdauem o stanie tea

tru od początku sezonu jesiennego do końes 
stycznia br. Sprawozdanie to będzie przedłożo
na wydziałowi krajowemu i radzie miejskiej. 
Posiedzenie było poufne.

Tyfus w Krakowie.
K ra k ó w  5 lutego. Z powodn wybu

chłego na Kazimierzu tyfusu wysypkowego wy
dały wLdie zasądzenie, mające na celu ochro
nę ludności. Od 1 stycznia było 6 wypadków 
tyfusu. Dyrekcja policji zarząckJa, aby przy od- 
stawiauin do aresztów policyjnych przestępców 
poddawano wprzo i odzienie ich desynfekcji. 
W  aresztach sądowych zatządzuno IG dniową 
obserwację lekarską.

Morderstwo.
W a r s z a w a  4 lutego. Wczoraj spełnio

no tu niezwyśłe morderstwo w domu przy ul. 
Kaczej 20. Robotnik Antoni Strzałkowski za
dusił swą żonę, która była matką czworga 
dzieci. Przyznał się do zbrrdni, podając z a po
wód złe pożycie małżeńskie.

WIC dań 5 lutego. Geaarz odjechał wczo
raj po południu o godzinie 3 m. 30 do Buda- 
l esztu na dwutygodniowy pobyt.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c h w i l i .
Bal prasy. Donieśliśmy jut wczoraj o napi

saniu przez p. Gzeianskiego wspaniałego poloneza, 
który, odegrany przez całą orkiestrę Filharmonj1 
rozpocznie bal prasy, jaki się odbędzie dnia 11 b. 
m. Obecnie możemy się podzielić z czyte n.h »mi 
wiadomością, te kapelmistrz 30 p. p., p. Roli, 
skomponował również prześliczny, pełen wdzięku 
walc, p. t. 19*. Walc ten odegrany przy koty 
ljcnie balu prasy, sanie się bez wątpienia nie wy 
czerpanem źródłem ochoczej zabawy, zapowi.jr.'ająr.ei 
się jut teraz jak najlepiej.

Bal techników Urządzony wczoraj w =al. 
FilLarrnonji powiódł się świetaie. Do kadryla stanę
ło przeszło 100 par.

Stan sdrowia ks. metropolity Szeptyckiego, 
ciągle się pelepsza. Wczoraj i dziś ks. metropolita 
zajmował się jut sprawami rerkwi. Dziś przybył 
z Przemyśla ks biskup Czechowicz, celem odvrie- 
dzieaia ks. metropolity

Saaianie anarchisty Br ukse l a .  (Tel.) 
Sąa skaza! niejakiego Van der Moliera za zamach 
na dom klerykalnego deputowanego Viarta, na 10 
lat robót przymusowych.

Procesy prasowe. Bu d a p e s z t .  (Tel) Sąd 
przysięgłych w Marosz Taserhaly, jako rząd prawny 
skazał posła Ludwika Karolyiego, na 1 rok więzie
nia i 3000 koron grzywny, adwokata zaś Erendjle
go i kandydata adwokackiego Sje^n na 6 m.esięey 
i 1000 koron, za podburzanie przeciw narodowości 
węgierskiej.

Kol os 7. war.  (Tel.) W procesie przeć, w 
współredaktorowi tutejszych pism, Szekelyemu, oskar
żonemu o oszustwo władz wojskowych, popJnone 
drukiem, uwolniono obwinionego co do dwóch ar 
tykulćw, co do trzeciego uznsno go winnym i ska
zano na 8 miesięcy więzienia i 1300 korca 
grzywny.

Demonstracje robotniese. Ynl i ndo l i d .  
(Tel.) Około 1000 robotników, nirmających pracy 
przeciągało wczoraj ulicami i wznosiło okrzyki: 
.Pracy i chicha 1 * Demonstranci zrabowali wćz 
z chlebem. Żandarmerja d. L ogi la; k ika osób rt 
ni ono, weie aresztowano.

Rozmaitości.
Były prekydent Transwala Kruger lety 

w Montonie cbory na zapalenie płuc.
Tytuł księżniciki. Ze względu na Lwestję 

odebrania tytułu ksiątęcgo księtnej Ludwice saskiej, 
pisze pewien wybitny n prawnik: Cesarz auatrjacki 
może księżnej odebrać wszystkie prawa, jakie jej 
przysługują z tytułu arcyksiężniki austrjackifj i za
bronić tutulatury arcyksiążęcej; natomiast nie może 
jej odebrać nadanego jej na chrzcie imieni .Lu
dwika, córka byłego księcia Toscany*, tak jak ona 
jest zapisana w wielkoksiążęcym regestrze urodzm. 
Da tego nie ma prawa nawet prawa jej ojciec. Ty
tuł : .Ludwika, księżaiczka Taseany* pozostanie i 
nadal dotychczasowej następczyni tronu sasriego.

Dział ekonomiczni.
W ie d e ń  5 lutego.

(/r.) Nie może się doczekać giełda decezji 
co do tego, jaką będzie konwersja renty wspól
nej, czy na 4% , czy tez na niższy procent. 
Dopóki przeważały ssause, że rząd wybierze 
typ nowy 3 ^  albo 3 ,  podniósł się kura 
akcji banków, gdyż przy takiej konwersji zaro
biłyby one nierównie więcej, niż przy automaty
cznej konwersji z 4 */lt na 4% . Obecnie mówią 
w sferach giełdowych, że jest już jakoby po
stanowioną rzeczą, iż rząd nie zejazie poniżej 
4 %. Skutkiem tego obniżył się kurs akcyj bwi- 
kuwych, a natomiast podniósł się nieco kurs 
renty wspólnej. W  walorach kolejowych i prze- 
mysłowyeb przeważ: la stagnacja. Akcje Scho- 
dnickie spadły o 20 koroD, Karpackie o 13. Na
tomiast podniosły sie alpiny i akcje fabryki 
broni w Steyr.

— 18 (O d e ń  5 lutego. (Giełda jŃfc-
ś «N ). (Kursa w koroaach i po 50 kilogramów) 
P a n iu  ar wiosnę od 7 53 do 7*53, na 
maj-czerwiec od — do — *— żyw u  wiosnę 
od 6*77 do 6 78, na maj-czerwiec od — *— do 
— *— , kukurydza aa mąj eserwieo od — — do 
—*— ; t>wuj ta wiosnę ed 6 93 do 6*34; 
rre^ak aa styczeń-luty od — *— do — —, na sier- 
p>en w zesieó od - ; olej rzepakowy
aa styrzeń-kwiecieó od - -* --  d» — * — . Usposo
bieni silne. Pogoda giękna.

— B u d a p e s z t  5 lutego 
ftektra). (Kursa w korc*a*eh i po ^0 kilog?.). Fsza 
■in na kwiecień od 7 50 do 7 51 żytc t .  
kwiecień od 6 47 śo 6*48 ewies ca kwiecień 
od 6 06 do 6 0 J ; kukurydza na maj od 5 94
dc 5 95; rcct»k na siorpisś id 1165 se
1175. Oferty nr*, pszuisę mierne, 'the- kupna 
słaba Uspoao>'anis spokojne. Pogoda piękna.

Wlśhdeń 5 lutego. (Giełda pohnnioara 
gedcinsi 12 a . 45,. Marki 117*15 Renta mąjowa 
100 85, Węgr. renta koronowa 99 65. Akcja au*‘» 
saki. kred 697 50 Aksje węg. zakł. kred 743 — 
Aksjc Anglobankn 377 — , Akcje Un.onKa*. 
547 60, Akrs Baiikvsreiau 475*— . Akejt LSnuc* 
banku 4G» — Akęja kclai państw, 694 '—
hardy 57 — Aha/« kolei Bb«tbel 455 50 Ais;'
horyk. broni - * —, Akejt tetamowc —• —

Aksje Alyiny 898*50, Akejs Rima Muraą, 491*— > 
Aksje praskiego Tcw. śsl. 1655, Losy turenkie 
133 25, Ruble 258* - -  Usposobienia słabs.

dńrlln  5 lutego. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 920 30, Tuwarz. dyskontowa 
198 —■ Unoeohtanie nierozstrzygnięte.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
We czwórek lutego 5 o go Lr 7 w t  *orei».

Nowość I

M I E S Z C Z A N I E
astuks w 4 aktach Maksyou Gorkiego: Uóaiaoayl

Strnislaw Bosak owaki.
O S O B Y :

Bezsiemienow Wasyl Wasylewicz
zamożny mieszczanin, starszy
cechu mai zy p. Feldman

Akulińa I kuflowa, jego żona pni Goatyńska
Pirtr bylj student p. Nowacki
Tatiana, nauczycielka szkoły p. Bednarzewska
Ćwietajewa, nauczycielka, jej

przyjaciółka pni Ogińska
Nil, wychowanek Bezsiemienowsi

maszynista p Romi n
Pierczychm, daleki krewny Bez-

siemienowa, handlarz ptaków
śpiewających p. Solski

Pola, jego córka szwaczka pni Morska
Helena Mikolaiówna Kriewcowo

wa, wdowa po dozorcy wią
zania pni Boiska

Tietierew, śpiewak chóru cer.
kiewnego p. Kamiński

Szyszl in. student p. Kuncewicz
Suepaniks, kucharka pni Węgrzynowa
Baba z ulicy pni Rybicka
Chłopiec od malarza pokojowego p. Korecki
Doktor p. Wysocki

Przjjeenali 19 Lwowa
dnia 5 lutego 1903 r 

HOTEL GEORGK. Hr. M. Ladochowaki z drukowa. 
Hr S. f  miński z Grz;,małowa. A. Stecki z Wołvn » S 
Bogusz z Bnysławia. J. Kura z Wiednia. L. Nitsch z 
Ki. ko w a L. Skibki z Kopiatycz. R. Bauer z Cierni o 
wiec. E Świeżaws^a z Lublina.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Czapski z Rosji. Br. 
U Hb-s torf ze Świstelrika. L. Krzyżanowski z Kijowa. 
O senni*' z Firle.ónki. Dr. Schatzel z Brzeżan. E. 
A a!raj _ Snczawy. J. Maniewski z Bajkowic. B. Śmia- 
towski za Smjraic. S. Potworowski z Koropca. S Sto- 
jowski ze Stanisławowa. J. Hiilich ze Żółkwi. Z. Koppens 
s Wiednia.

nadesłane.Jk% W w  m
hnbryŁa ta nic pochodzi od rednkcji, która też nie bierze 

na siebie żadnr-j za nie odpowiedzialności.

Gt?eta losowań 
I,  M E B K . U R 1 Ć “  , J f

WycLodzi 2 i 16 każdago miesiąca
Treść nr. 2, roizn. 6 Losowania. — Konwersja 
renty ws ólntj.— Znikające loiy %  proc. walory.— 
Nowa grapa bankowa —  Kronika handlowa. — 

Przegląd giełdowy. — Odpowiedzi i t. d.
unłoroozns prenumerata kosztuje 3 kor 60 h

półroczna 1 kor. 80 h. —  Numera okazowe darmo 
i opłat nie.

W styczniu otrzymają wszyscy abonenci
  b ezp ła tn ie

Rocznik finansowy na rok 1903
i kalendarzyk bnnkowy.

Adres adm,n : K+aków, Rynek gf śumy 5

listytot tsclmiezBS -  d in ty s tjm i
Lwów, ni. Kaparnika 1. 3, 81

w któryir wysonywa się plombowanie, wyjmowaniu zy- 
kow bez nolc, lecisnie chorób dziąseł i jamy nstnaj, 

zęby sztnezca w kancicJku, złocie i bez płytki. 
Rb^sratory t  pr»wincji uskutecznia sawrstaia 

P 9 T  Tuntytut otw au rty  a n ty  d z le A . ' W  
. - Łan - dentysta Technik-dentysia
V  lAhiUęoM. RiohiArki.

Atenie*- dentystyczne
ul. H e tm a ń sk a  I. 6 ,

Dr. m e i Wiktora Jankowskiego
wykonywa:

plombowanie, wyjmowap>e zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych ze nów w kauczuku i złocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki. 69

S a n a to ijn m  zim ow e
w Krynicy

w willi pod „T r z e m a  R ó ia m l"
pod klerLiikiem

dra Franciszka Kmiatowicza
urządzone według wszelkich wymogów bygieuy. 
CUHrdzieśei pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze ckolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyckie, zabawy 

Wikt doskonały • obfity. 
Przyjmowane sa dc sanatorjum osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźuych (Osób dotkniętych chorobami zakazne-
mi. pfersiowemi i umysłowemi. Sanatorjum, nie
przytmuie).

Siibn o i  1 grninia to  1 n aja .
C «n y  u m iark ow an e .

Zgłoszenia należjs adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod J r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicja).

Dr. Zeaoi Lenko
powrócił

ordynuje w chorobach chirurgicznych od godz. 8  5
popoi przy nl. Kopernika 1 16.

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. lipr./w. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
knpnja i sprzedaje 17

fu ilfii naw  n M M m iH M r
iB u j i i Rkł&ifliBjszy» tania dzjoaayi

■la lloząe żadasj prowizji.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru S .  W .  N I E M O  J O  W S K I E G O
We LWOWIE 

( H t k  hr. Ikarbka (daw^a .Sala sejmewą)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARE^OWE i t. d. 
Do nabycia w i klepie przy pląsa MwjaekŁm L 8,

*raz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji 
tCenniki i wiary wysyw się oJwrolnia. U
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Z żjeia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pi rwsza.
„Niech żyje cesarz".

Skoro zdarzyło mu się spotkać takiego, 
jakim był Schulmeister, do wysokiego stopnia 
zręczny, niezwykle śmiały i zupełnie bezin- 
teresowny — (lecz to trafiło mu się tylko 
raz jeden) — przywiązywał się do takiego, 
przekonany, że będzie mógł pracować jedno- 
tześuie dla pożytku armji i dla swojej własnej 
(Jawy.

Nie zawiódł się : odbierał wielkie pochwały 
za niejeden czyn dokonany przez swego emi- 
sarjusza, za niejedną infotmację pierwszo
rzędną, którą znajdował napisaną na kawałku 
papieru, pismem Schulmeistra. Tylko jeden ce
sarz i kilku marszałków wiedzieli, co trzymać 
o wielkich czynach Sav«ry’ego.

Lecz cesarz — oświadczył stanowcze — 
nie chciał już, żeby używano Schulmeistra...

▲ jednak, jak się bez niego obejść?
Od początku kampanji, S»vary nie * je 

dnej okoliczności miał sposobność żałownć da
wnego swojego współpracownika.

Pomimo największych starań, przedsięwzię 
tych dla otrzymania ze wszystkich stron wia
domości, dzięki wielkim sumom, jakie Napoleon 
doręczał mu na ten cel na początku każdej 
wojny, czai rzeczywiście że nic nie wie; były 
zawsze poważne luki w tem, co mu komuni
kowano.

To go zmnszalo do ciągłej rmiany miejsca, 
eddaialo od cesarza i mogło szkodzić interesom 
wojny.

To też był w bardzo złym humorze w dniu 
20-tym kwietnia, kiedy Schulmeister zobaczył 
go niespodzianie, rozmawiającego przy drodze 
z marszałkiem Darousi’ein i generałem Mon
terem .

Cały ten sztab patrzał ua przechodzące 
szeregi wojska, nie prerywając zaciętej roz
mowy.

Sławny zwycięzca z Auerstaedt, z energi
czną twarzą, o rysach ostrych, których nigdy 
uśmisch nie rozjaśniał, pytał właśnie Sit b - 
ry’ego, jalre inf^rmer-je sztab cesarza posiada

0 ostatnich rucbacb armji arcyksięeia Karola
1 dziwił się, że nie dostał jeszcze żadnego za
wiadomienia, cn, który szedł przecie aa czele 
armji.

— ...Wreszcie, generale — mówi! — zro
zumiałeś, prawda ? Nic mi nie powiedziano,
0 niczem nie uprzedzono. Ja sam zrobiłem co 
mogłem, przez forpoczty i zebrałem wszystkie 
szczegół}, jakie dali mi nasi sprzymierzeńcy 
bawarscy, przez pośrednictwo Leferre’a ; lecz 
biuro wywiadowcze, którem pan kierujesz, nic 
a nic mi nie dostarczyło. Na szczęście, że i bez 
te-jo, damy sobie radę!...

— Ależ, paoie marszałku...
— Tak, tak, ma się rozumieć, tu nie pań

ska wina. Wszystko jedno, nie obrazisz się, że 
pescarzę się cesarzowi...

Kiedy Darout tak mówił, bataljon gre
nadierów z jego korpusu defilował przed-nim
1 przez zastarzały zwyczaj, generał przypatry
wał się pomimo woli, nie przestając rozmawiać 
z S&T&ry’m.

Wiedział dobrze, że żołnierzowi w marszu 
wolno jest nie trzymać się szeregu, lecz ferma- 
lista jak zawsre, wymagał, aby pewne reguły 
b|ły zachowane.

To też okazał niezadowolenie ua widok 
dwóch kapitanów, postępujących obok siebie, 
zamiast żeby każdy był na czele swojego oddziału, 
a którzy w dodatku, rozmawiali z wieśnia
kiem, idącym pomiędzy ich krńmi, z rękami 
opartemi z jednej i z drugiej strony na ich 
siodłach.

—  Co to jest? — zapytał. — Odkąd to 
przewodnicy, albo szpiegowie ujęci, odbywają 
drogę pomiędzy dwoma oficerami?.. Hola!... 
panowie!

Odezwanie się to sprawiło niejakie zamięsza- 
nie w kolumnie grenadjerów.

Dwaj kapitanowie przywołani w ten sposób, 
zwrócili na miejscu i stanęli przed grupą wiel
kich wodzów.

Człowiek, który szedł pomiędzy nimi, a który 
nie był kto inny, jak Schulmeister, stał nieru
chomy na miejscu, gdzie go zostawili.

— Kogo to we dwóch panowie eskortują?-— 
zapytał marszałek eficerów.

— ...Ależ, ja się nie mylę! — wykrzyknął 
Sarary, zanim eficerowie zdążyli odpowiedzieć. 
T  i je s t  K ^ ro l S c h u lm e is te r  1

Potem zwracając się do Darousfa:
— Chciałeś mieć wskazówki pewne, panie 

marszałku? Będziesz je miał. Zbliż się, kochany 
mój przyjacielu 1

Schulmeister postąpił parę kroków do da
wnego swojego szefa; lecz ptniewiz żołnierze, 
zaciekawieni wypadkiem, zwolnili trochę mar
szu, Darout powiedział kapitanom, żeby icb 
zobowiązali do marszu podług fornir, więc 
poszli dalej zawiedzeni, przeciągając szeregiem 
pr przed atsrszyżną, błyszczącą sd haftów 
złotych.

— -,.A w:ęc — odezwał się Daroust — 
kiedy znasz tego człowieka, kochany generale, 
wybadaj ;o  sam.

Upoważniony przez marszałka, Sarary za
chwycony spotkaniem, pospieszył zaznaczyć na 
jakie dobre przyjęcie zasługuje jego drogocenny 
pomocnik

— Zbliż się, zbliż, Schulmeister! Pan mar
szałek Darous wie, ze masz rangę adjutanta w 
sztabie cesarskim. Jego ekscelencja wysłucha cie 
z przyjemnością. Puwiedu m*uu prędzej wszystko 
co wiesz.

— .. Ależ ja nic nie wiem, generale! — 
rzekł Schulmeister z doskonale udaną naiwno
ścią. Wiesz dobrze, geuerde, że jego cesarska 
mość odebrał mi mój stopień 1

— .. Tak, wiem o tem, bezwątpienia; lecz 
człowiek z twoim charakterem nie potrafi być 
bezczynnym i jestem najoewnitjszy, że nawet 
bez polecenia, bez rozkazu, dowiedziałeś się 
• wszystkiem...

— ...Złudzenie, generale ! Złudź* nie kom
pletne ! Niczego się nie dewiedzialem. Bawi
łem się, co prawda, patrząc wiasnemi oczami 
na to, co się działo; lecz rebię to bez żadnej 
myśli i nic też nadzwyczajnego nie spostrzegłem, 
zaręczam!

— Ah! — rzekł Sarary zawiedziony.
Darous przeciwnie, zaczął, wpatrywać się

w inteligentną twarz człowieka, który drwił wi
docznie z pysznego generała. jS

— Zrozumiejmy się — ciągnął Schulmei- 
ster. — Gdybym miał do czynienia z ograni- 
czenymi chłopami, lub z kumoszkami wiejskie- 
mi, łatwoby mi p.*zyszł« zająć ich, opitując 
mundury wojska austrjtckiege, które stoi w tej 
chwili w Landshut, albo opowiadając iza, jak 
k^nteniją od pozawczoraj w EckmuM pidki >r

cyksięcia Karoli. Zabawiłoby ieb moża także 
dowiedzieć się, jak jeden pułk francuski, stojący 
garnizonem w Ratysbonie, stawia czoło od nie
jakiego czasu całej armji niemieckiej, której nu 
podda miasta, aż wtedy, kiedy straci nadzieję, 
że go obroni... Lecz to są rzeczy, o których 
tacy wodzowie zapewne wiedzą pierwej niż ja 
i nie będę tak naiwny, aby panom mówić..,

— Rzeczywiście, wiem o tem wszystkiem — 
rzeki Skrary z zarozumieniem (chtć naprawdę, 
nic a nic me wiedział), lecz pomimo to, proszę 
o szczegóły, to zajmie p. marszałka.

Wmięazal się Daroust i niedbając już o 
pośrednik, którego szczerość i jasność padlądu 
osądził podług wartości;

— Ile wojaka w Landkust? — zapytał krótko 
Schulmeistra

— Trzy tysiące, panie marszałku.
— W Eckmuhl?
— Trzydzieści tysięey.
— A pod Ka.ysbcją?
— Wszystko, co pozostało : okele sześćdzie

sięciu tysięcy.
— Dobrze 1 Oto cc się nazywa dokładnie.
Marszalek obrócił się do swoich adjutun-

tów, mówiąc:
— Oficera dajcie mi, oficera, który zawie

zie te wskazówki cesarzowi.
— Niepol rzeba 1.. — ośmielił się powie

dzieć bihulmeister.
— Jakto ? niepotrzeba!..
— T ik , panie marszałku. To już zro

bione...
Kapitan od gronadjerów, który pierwszy 

spotkał Schulmeistra i jego psa na drodze, opo
wiedział zaraz, w jaki sposób list został wypra
wiony do sztabu głównego ku Abensberg, przy
wiązany pod brzuchem fałszywego pndls.

Daroust zrobił minę źdiiwiouą, podczas 
gdy młodzi z jego świty zaczęli śmiać się szcze
rze. S .Tjry z»ś, szczęśliwy z dowcipu swego 
protegowanego, puszył się jak indyk.

— To prawdziwie piękne — rzekł marsza
łek poważnie; — lecz nie jestum pewny, czy 
podstęp się udoi, a na ostrożności nikt jeszcze 
nie szkodom!

Napis?! killa słów na kartce wydartej 
z karnetu i oddal młodemu porucznikowi hu
zarów.

— D brego mas’, pan lA-nu: śniesz się!

Kartkę do własnych rąk marszałka Berthier, 
albo cesarza, jeżeli go zobaczysz.

Potem wrócił do Szulmeistra.
— Znasz dobrze przystęp do Lundshut?
— Doskonale. Prawdziwą obroną miasta 

jest rzeka.
— ...Jaka rzeka? — zapyt&l Saray.
— Isar, generale... Trzeba przejść z lewe

go brzegu, gdzie teraz jesteśmy, na brzeg pra
wy, aby opanować miasto. Jest most n e bardzo 
mocny, lecz dobrze brom my.

Daroust się zamyślił, spuścił głowę i zda
wało się, że z wielką uwagą przypatruje się 
uszom swego wierzchowca... Obrócił się potem 
do Savary’ego i me bez ironji p.zemówil;

— Teraz, kiedy wiemy to, na czem nam 
zależy, pójdziesz wziąć zernaą Landshut, ko
chany generale? Będziesz mógł powrócić bez 
trudu do kwatery cesana, który powinien, jeżeU 
się nie mylę i jeżeli pies tego pana zrobił swo
ją powinność, kierować się w tę samą stronę, 
w którą my się kierujemy.

W  tej chwili i zanim Sarar] zdążył odpo
wiedzieć, doniesiono, iż widać z daleka pędzącą 
sztafetę ze sztaba głównego,

— ...W  dodatku dowiemy się, czego się 
trzymać — zaciął Daroust z lunetą przyłożoną 
do ctu. — Nadjeżdża oficer, zapewne z rozka
zami.

Ruszono przez pole naprzeciw nadjeżdża
jącego, a marszałek, rozpoznając stopień z oznak 
zewnętrznych, czekał na niego sam i wyciągnął 
rękę, nic nie mówiąc.

— Od jego cesarskiej mości — rzekł adju- 
tant, salutując.

Wyjął z zanadrza papier, na którym kilka
naście wierszy b j ł j  napisanych nieczytelnie, 
z którego Daroust edcyfrował, co ustępuje:

.Jestem uwiadomiony ze źródła wiarogo- 
daego, że nieprzyjaciel stoi w dużej sile w Eck- 
mu-jl. Masz pan na drodze Lanaibut, który 
będzie panu przeszkadzał w przejścia. Osrąż 
pan pozycję, albo ją zdobądź wedlag tego jak 
będzie móżliwe, lecz bądź pojutrze 22 w Eck- 
mubl, koniecznie. Przypuść pan sifurm, jak tyl
ko usiyscyiz mują artylerję. Pamiętaj pan na 
Auerstaedt! Napoleon.■

(Giął rtofjjs nastąpi).
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Karola B a łła b a n a
nrstępca J O Z E F  O Ż H I Ń 9 8 I

L w ó w .  u l. H a l ic k a  1. 2 3  polaca:

H E R B A T Y  ibinsfcie
H a lic k a  1.

zbiera e. 
Bajowego "W 

z w j bornym smakiem i arsmat. wonią. 
Pól klg. Congo cesarski* . . Jr. 2 -— 

,  ,  Familijnej . . . . .  S —
,  ,  K ata n ga........................... ,  4-—
, ,  imperial . . . . .  5 —
, ,  Wy»i«wek z naj karb. ,  1 oO

Zswówieniu z prowincji uskutecznia się 
odwrotną poci tą n e licząc spakowana. 
KAW Y *  DajleP9Z7ch gatnniarh o sma- 
M i n i  ku aromatycznym w woreczkach 
4’  , k'jr- opłacono do każdej stacji pocz. 
Ctjlon grnbozia n. najprzedn. d i. 10 70 

,  ,  średnia . ,  10'—
CuLa b. d o b r a ..................................a *
P o r t o r ie o ............................................. 9*30
C araeao................................  ,  7-—
Cejlon perliwa .  10 70
Jtocca a t a b o k a ..........................,  10*70
Jm  a z ł o t a ....................................   10 70

o o a a a a i a a a a a a L .m e r a ?

Fabryka i skład powozów  
M. MICHALSKI

6t b  L T O w i t ,  u l i c a  i w .  K i c h a ł a  l i c z b a  
wykoiajs I na u  składzie wszalklag* radzaja

powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
I p i l ?  czyito tujom  ipnettle j d  m m * .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dypiOBM heaorowyn.

c o o o o o o o o o o a
Rok założenia ’ 8C >

Tadeusz Miłaszewski
zegarmistrz 100

■ l i e a  i k a l e m i e l t a  l
poleca swój

skład zegarków kieszonkowych,
• ł atew yo« śclsssych I podróżnych.

Każda sprzedaż i naprawa pod gwaraneąj

g o o o o o o o o o o g
XXXXXXXXXXXX

Dr. Ostoseewski-Barański
Poszuku ję ISO

parady w większym majątku i emsi a
administratora, kontroli-i, alba kss sra, 
w rasie żądania złożę odpowiednią k»u- 
aią Rączę również za najlepsze, ■ mo
żliwa dochody, pos.adam dobre poleea- 
lia  Reflektuję również na administrację 
majątku bez wynagrodzenia (za tantje- 
mf) eboeiiżby majątek ten w przeszło 
doi był zaniedbanym Zgłoszenia proszę 
adresować: Binro gazet Olsiewskieg., 

Lwów, ni. Kilińskiego dli M W. Z

IHURPIlUffl j ,b,ecniik- konfltn»y, 
OWOCUWB marmolady, soki,

konserwy, jarzyny, onoee :tp. sprzedaje
po eime niskiej i daje na miesięczna
kMążeezki Za wo Iowa bii o ogrodnicze

Hetmańska 8 (hotel Tietoria). 188

Wina

Z knńT stu wysp
Wrażenia z wyeiezki po Palmacgi i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przei

artystę-malaria p. M. hsrulmewiuu

LWÓW 1902

Kaiłiiei intarni M. SclunittL

GUówny skład w księgami 
H. Al TENRERGA Lwów pl. Marjaiiti

UMnn***x**nn

t

Odpowiedź na ostrieżenie ^

Zwani Browam n is c u d iic s  v  Ołcmnicn. |
Przekonawszy się, że piwo sksportowe Lwowskiego 

Towarzystwa akoyjaegs browarów przewyższa w smaku
i fgólnej jakości piwo oJor unieckie, zaniechaliśmy pobie
rania piwa olomunieckiego i zaprowadziliśmy w naszych
restau rat-ja ch  1 5 6

która sprzBoajemy pod lą Jazwą, a ile pod nazwą gor
szego piwa srsmuaisoklegs jak ogłasza Browar mieszcząń 
ski w Olamuńcu.

Spodziewamy się, żw P. T. Publiczność uzna nasz 
krok i zwróci swą preJjleKtję da znakoji tego wyrobu 
krojów ago, a pp. restsuratorowie pójdą również za na
szym przykładem i wyrugują obce fabrykaty

Józef Agid, ul. Gródecka 27.
Dawid Haadwtrker, ul. Kaźmisrzowska 2ó.
Wilhelm Prsbstbla, ul. Sobioakiego 8.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzoologo Maji I. 11 ws Lwów23 155

C a d i l e n n l e  keiCdrt motyki wojskowej. — Poeaątek o godzinie 9-tej wieczór.

B H B 4 X X X N

Oddział towarowy
Lwowskiej Filji

BANKU GALICYJSKIEGO
Ola M a  1 m l i  vo Lnowi!

14

I
dostarcza

z plarwsznrzędiych krajowych

I gónoółąskich kopalń, franco do każdej stacji kelejawaj 
I przyjmuje zlecenia w ulurz > nwam

we L̂ rowl9 ni. JieieloiiKi L 3. L mutro,
a u WĘGIEL KRAJOWY także przez swyck zastępców pp.

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 

Wilhelma Araolda w Stanisławowie 

Dawida Taaaesbauma w Przeworsku. 

8au(a Rollora w Złoczowie. 8
icooc9

POCI AB

liuch podągdw kolejowych
obowiązujący z dniem I go | źilziernila 1902 roku. -  (Czas środkowe-'.raptjski).

T gTi Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

k h a ii .  (Jass, BukareuTtu, lo n s d a n ty n o p o U ), DelaLyna (od 
J.JO d r  30 4 ), Zm lsM rzyk, W y ?o io y , N ow *si# liey, B »r- 
tammttbn, Czisdma, Sar et h u  R a d o w io c , Y aleputny  
i S o cz o w y

K ra kow a, (B #r!in a , W roc ła w ia , W arsaaw y . W ie d n ia , K ar ls 
bad d , P ra fi) ,  W ie liczk i, O rłow a , N. S ącza , Jasła, 
C habów k i, Z a k o p a n e m  

TariaopoJa. B orek  w ia lk ick , firzy m a łow a

K rakow a, f.Ber fi n a . W r o c ła w ia ,  W a rsza w y , W ied n ia , 
K arlsbadu , P ra g i), Zakopan ego  p . P rzem yśl, W ieliczk i, 
R y m a n o w a , Sanwlta, C hyrow a  

te k a c , Czt>rik«wA, Kałusza, S ro d ia y , P utny. S uczaw y 
Jan&wa
PoW w ołticzysk, (O dessy , K ijow a). B rodów  
hawtHZAiieęo, (Pcs/.tti), C h yr^ w a, B orys ła w ia , Rałueza 
i w y  ru s k i^ , Sok a Ja
K rakow a (B orlm a  W ro c ła w ia , W iod u ia , ICailabadu, 

OświijciDOL, S tróża , I ła zo -J ^ b o rcz  (P esztu )
R zeszow a , Lubaczow a 
S ta oio ław ow a . Ptfutm r, K irón u oza  
ł-otwu«U3*g*, K o ji ia u , C hyrow u , B orys ła w ia  
Jnnaw a
K rakow a, (B nrłina , W ro c ła w ia , W ied n ia , K arlebadu , Pra 

g i). Jasła , T aruubrzagu . Ry m an ow a , Iw on icza , Sanoka 
Ickan , (.Yasn, B ukareoztn), Czort k on a , Kału&za, ZaSe^Kcryk, 

W y im o y . S o re th o , Suuzmwy 
Po*iw ołoczvek (Odonoy, K ijow a), B ro d ó w , G rzy miało w a.

M noiatyna, Jtopyczyniec 
S try ja . C b y ro w a , Śoryałan-ia
P odw ołociy iłk ', (Od o w y , I t jn w a ), G r/ t :»*!•* wa. P otutor. 

Zaloszcsryk, Hneimtyrna, lv. im a  p u ste go . S ka ły , Ko- 
pycoyitiae

icŁ.an, Ż y d a czo w a , iN otrosiolicy, B erhom rlL iu, C /orliha , 
B rod in y

K raków *. (B erlina . W roc ła w ia , W ieiiaia . Kari.-*łiadu, P ra- 
g i), O św ięcim a , W ie liczk i, O rłow a, M ielca via  Lłernbi* 
ca , S a m bora , C b y row a

Fioizca, S oka la , L ub  a rze  w «. R aw y r o f t ie j  
K r ik rw a , (B erlin a , W roc ła w ia , t^ ie d n u . K arlsbadu . P r a 

g i) ,  Jasła , L u ba czow a , .Sanoka. R y m a s s e a ,  lu -o r tr /a  
| Tckati , (Huka renzJu) , K usifltyaa  . lóóri5-njo/i\  P o p jU r , 

?Jar»pą .r}icy , Vfalfi»iitriv. S nczaw y  
5*;'i0 k i w < , tB c iliita . \Vt.>.* Jaw ta ,  W ie d n ia , W a w a w y ) ,  

ff o w ię r m u , Jasia , L u b a czcw t, la r n o h r z e ju ,  J w on  i cza.
RyoifcO i.w ą, Saniika 

PoJ.tu łoo/yęiL , (fVięałiy, K iju w al, B r.u iow , K op y czy n iec , 
_  Z a lnurisyk . S k » ły , lw a  u la pu stego  

*^-50 Ł aw ócan ogo , (Pesatu), C h y row a , K ałusza. B orysław ia

(n% dworzec ,,Podzamcz»“ )
T aroop o la , B orek  w ie lk ich , G rzy /aaJow a ,

P cdw olcc.zyek , (O dessy , K now a), B rod ów  
Po ’ wr;)r*< . (0*1 lin o w a ), B rod ów , G rzy m a łow a . R ii-

• iatyiiu , Kopy czy m u  
odnołneryK */, (OrIss.*x*, K ijow a), K op y ezy itioc, Z ; i '« 2 c z y k .

P OCI

t . wOł:dr'C. Iw an ia  p u stego , Skr.ty. D uAtatyn*, B rodów

U, P ridw iłoczysk . (U denry, K ijow a), B ro d ó w . K on y r/y  n ie
! Z «lna»tyvli. Poi u tor, i w anta p u s t e g o S k o ły ,  Zi;i.-ibtvi

P  o s p - © aob.
{ o d c h o d z ą o  g o d z .
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Zc Lwowa i d :
(z  d w o rc a  głów n ego)

K ra kow a, (W ied n ia , W ro c ła w ia , B erlin a , W a rw a  w y . P ra 
g i, K arlsbadu), R ozw a d ow a , J a s ia , C h a b ów k i, Z a k o 
panego p. R z ę d ó w ,  O rłów *

Ick a n , (Jaas, B u k a re s ito , C o o s ta cc y ) , P otu tor, G znrtkawa, 
K orbam eib , S łob . ra n g ., ZaJeszcayk, N o w o w a lic j, S t -  
retiiu , B orad in y , P o tn y , Y a iepu tn y , Sucaaw y 

K rakow a. (W ied n ia . W ro c ła w ia , B erlin a , P ragi, K irtabadfi) 
C h yrow a , Sum  b or a , Jasła , S tróż , M ielca, O rłew a , W ie - 
licaki, f-św ięc im a

Icka n , (Jana, Bukaresztu ), Ż y d a czew * , P otu tor, Ktirdamezó, 
N ow u s ie lic j, B rod in y , P o tn y . T a lep u tn y , S uczaw y 

Podw ołocuynk. (K ijow a , O dessy), B ro d ó w , Ł o p y czy m e e , 
H usia tyoa

Ł aw oczn eęo , (P esztu ), I> o b o b y r z a . B orysław  i*
K rakow a, (W ied n ia , W t oc la  u l a . B erlin a , P ragi, K arlsha- 

do), L u ba czow a , S a m bora , C b y row a , S anoka , R y m a 
n o w a , Iw on icza , O rłow a  

K ra to w a , (W iedD ia, W a rsza w y , P r a f i .  K arlsbadu), S anoka.
R y m a n o w a , Iw on ie** , T a rn ob rzeg u , S tró ż , Jasła 

L aw oea oego , C k y row a , B orysław ia  Katusz*
Janow a
B eL cu , S oka la , L bbaczow a  
C zern iow iae, P otn tor, Now asieJicy 
T arn op o la , PotU toi
P od w oiee iy ak  (K ijow a , O d u s y ) ,  B ro d ó w . K npyczyniee, 

Zalsezacyk , H usiatyua, S k a ły , Iw ania p u stego , fir ty - 
u a ło w a

Ickan , P otu tor , K ałusza, C zortkow a, Z ^ e s z c ty k , W y im e y , 
Kdrdaniązd

K rakow a, (W ie d n ia , W roc ła w ia , B erlina , Pragi, K arU b* 
d a ), Jasła , C h a b ów k i, £ a k ep a n *ge , W ie lic łk i, N. S ą 
cza. Lukaceow a 

S try ja , C b y row a , H ory^ iam a 
R zeszow a , Cfayrowa. L u b a cztw a

S ta n isław ow a , ży d a czow a
K rakow a (W ia dm a, W rocła w ia , B erlina, W arszaw y). 
Janow a
La w oczn ego , (P e r /fu ) , C hyrnw a , B orysław ia , Kałus?*
R aw y  rusk ie j, S okala 
P od w ołoezy sk . (K ijow a , O dL ssyl, B rodów  
tekaa. Caortkow a, K o w osie licy , P srlin m etu , S ere ło , Bre 

d in y , S nrzaw y  j
K rakow a, (W ie a m a , lY to c ła w u , W a ra ia w y, P ragi, Karle i 

bada), C b y row a , R y m an ow a , Iw on icza , T a rn n h r jrę o , ] 
O rłow a . W ie liczk i. C ha b ów k i, Zakopun ega 

P e d w o ło czy st , K op y ca y m ec. lw an ia  ^ubtego, fik a ły , U * I 
t ia ly n a , Z a leszczyk , G rzym ałów  a

(z  d w o rc a  „ P o d z a m c z e 11)
Podw urłoczysk, (K ijow a , O dessy), B rod ow , K riprcrysie*  

H nsia tyu*
T arn op o la , P o t ó lo r
Iło>lw «łocayak. (K ijow a , ó d e s s O . B io d ó w .^ K o p y n y n ie e . T* 

I e s « « y k , H t^ ia ly o a , S ka ły . Iwasrnu p u stego , G riy  
m atow a

P odw ołoczy fik , (K ijow a . Odea-^r) i B rodow  
P odw ołoczy sk , K o p y rze m e r . fw a n a  p u c t% *  , Shały 

a ia tyua , Zal'**7.-/yk, Grzyłii«ł<>wa

* ?*>■? J*«l 'z n a c z o n ą  r m u t B in i  -• ł.:*aji ś M id k u w o - e u r o p c j s k i  j*st p ó ż o ic jM *  * Sfi m in u t  cptfti
t . , . : , v * V ^ u .  V, m ie - c  i  w ;d » ; ą  b i le t y  j a i^ y : Z w i Ł i s  b i l o i y : u g e u r j*  d a ie a a ik ó n  J .  S t .  S o k o lu w a k ie g - ,  w  jjoeaż-.i H a w y t e *  

r ■ ri ' z w y k le  i « > z« U . ie g o  ir u ie g n  r o J » t ; u  l> i!e ty , la r r f p ,  i lu M r - jn - n n e  p i : •
R  l i  i » 1 P  m f* i-m :u * y jn e  k r . ie i paa«l<eo<>«,ch <nl. K r a s ic k i t - l i  I, 5 ,  nr p o i H i J o ,  s a .  »  : . o  t j  i * ,  m m .
i  ; .• ; *  r Di' l> t : -  . i i iv v  h  g e - l; .. r  — w  - w : <y;- » o :!z . ? ■  l i .

* X X X X X X * 3 0 H t3$ * W I * K * | # «

lajlepszy ze nzysttich przfpraw do z* i potrą*
J*st ooływsym, działa pobudzające aa apetyt, ułatwiające 

aa trawleale. 39

Przez lokarzy polecony. Wielokrotnie premiowany

Słoik próbny 65 gr. 1 ker, Fla«zeczka próba% 65 gr. 60 h
Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 

bnndlach korzennych i delikatesów.

Główny skład u Piotra Mlkolaacha 1 Sp. we Lwowie.

3n
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i i l X X K X X X K X X X X . t t t t X K * X X X * x 33
x x x x x x x x x x x x

Jodaa partja 4017

nowych lin wiertniczych
pierwszej jakości drntóir stale wy eh 

18—28 mm. żredaicy,

keżdej możliwej dłagcśei, razen >kolo 
5000 kg. jest po eenia kesutow de na- 

byria Zgłoszenia pod szyfrą

F. B. N 297 RUD01F liOSSE 
Wlodeó.

x x x x x x x x x x x x

Kapitalistów
rzedsiębiorstwi na hipotekę i t. d. 
luje się najłatwiej przez inserowanis

„CollictlY-Aurora"
wydawanym przez E k s p e d y c j ę  anonsów
BK D U K E S Ż  B M t. W le d «*

I/ „  Wollzeile 9.
Przyjiunja się dnonsy do wszystkich pism 

na ówieeie. Prospekty gra* s.

»

Łatw y zarobek!
Stakamy w Anstrji inieligfcitnyuh panów, 
kUrzyby bez przeszkody w s ło je m  po- 
e siania, w piow a* aniem do hendln js 
4 . r , s  z saszysh artykułów zśchtieć so 
bie zapewnić piękey Urobek. Łaskaw* 

zgłoszenia p*d ,W . H 916s.*

Haasentteln & Vogler
w Budapeszcie. 1040

My palący
aświadrztmy tu pnbliczni* wszystkim, 
którzy lobią dobrą fajeczkę i oznsjmiamy, 

że taką otrzymać można przsz

„ M o r a t h o  n“
Co to jest .Mórathon* ?
,M6cr‘,iion* jest *reniEtyrzoą przy

mieszką ziół, która jsko dodatek do ty
toniu ndziela dymowi wspaniałego aro
matu, szkodliwym skutkom iiiketyny za
pobiega i dlatego jest b -rdze zdrową i 
przp* lskarsy poieeoną.

Palący! Pr' bnjcie .Us-athoiu* ż ą .  
gojde wszędzie .Mo-sthoou ba kto 
aHorktbonn* spróbuje ton jnż bez ,|{t- 
rathonn * palć nie będzie Próbki za 
zaliczką po 2 kor. »2  h 160
Wysyh TEODOR liOHATH w fllriru.

K!'tu chse mleć S&f̂ oŁD̂
niech się udi z zaufanie a  do spa- 

.cjaliej pracowni kołder i materaców
■ÓZTFA SCHUSTERA

Lwów, S oper&ik- 5. Nowość! KOŁDRY 
podwójne z ebu etren jednakowe na wet- 
- o po złr. 7, 8, 9, 10, 12, 14 de

W y t ł a w m  i o d a s w ię d n fa ld T  z a  r e d a k c ję : A d a m  K r a j e * * 4' : . Papier z &bryki czerlańskiej. Z drukarni M. S hmiita i Sy. pod zarządem St. Piotrcw»ki?ea.


